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O G N I S K O W I E C
M A R Z E C  —  1935 * NR. 2 — R O K  XI

O objektywizację oceny wyników 
nauczania

Praca nauczyciela zarówno w swej postaci dydaktycznej 
jak ;i wychowawczej posiada cechę wyróżniającą ją w sposób 
wyraźny od innych kategcryj czynności. Cechą tą jest nieza­
przeczony fakt zależności wyników tej pracy nie wyłącznie od 
umiejętności- jej spełniania, nietylko od sumienności i kapitału 
włożonego w nią wysiłku, ale w znacznej mierze jeszcze od te­
go kto stanowi pracy tej meidjum —  od ucznia.

Fakt ten niewątpliwie przyczynia się do uszlachetnienia 
pracy nauczyciela, awansując ją do tego stopnia, że zasłużyła 
sobie ona tu i ówdzie na miano sztuki. Sztuka, oto o czem 
należy pamiętać przedewszystkiem, kiedy się przystępuje do 
oceny tej pracy.

Ukazanie się Ustawy o Ustroju Szkolnictwa z dnia 11. III, 
1932 r. otwiera nowy okres w pracy nad wychowywaniem 
obywatela 'dla państwa, który w odniesieniu do okresów po­
przednich jest w istocie rzeczy ich podsumowaniem. Nowe 
programy są niejako próbą wyciągnięcia konsekwencyj prak­
tycznych ze studjów i badań zarówno nad metodami naucza­
nia jak również i psychologją rozwojową dziecka. Podstawową 
zaś i istotną cechą ich praktyczności staje się wynik nauczania. 
Życie uczyniło zeń problem naczelny, uzależniając od niego 
kwestje realizacji nowych programów. Zaś władze szkolne usi­
łują wyegzekwować go poprzez ocenę pracy nauczyciela. Pro­
ces ten już rozpoczęto, cechą jego jest lokalny indywidualizm 
i subjektywizmi oceny, naturalnym następstwem czego jest dez­
orientacja nauczycielstwa i panika.

Zaczynają krążyć pogłoski: inspektor szkolny w X. oparł 
ocenę tego czego nauczyły się dzieci wyłącznie o zastosowanie 
wiadomości do życia praktycznego, gdzieindziej położono na­
cisk główny na t. zw. ,,.nachylenie gospodarcze", gdzieś znowu 
o wyniku zadecydował zakres wiedzy, opanowany przez uczni 
w sposób pamięciowy, dużo 1 dokładnie. Mało zwraca się uwa­
gi na lokalne warunki pracy nauczyciela na Śląsku, przecież 
nowe programy nie są 'dostosowane dla uczniów klas V-tych
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i VI-tych, ponieważ dzieci te na terenie województwa śląskiego 
są o rok młodsze od swoich kolegów z inny cli województw 
Polski.

Ogół .nauczycielstwa zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, 
jakie znaczenie dla państwa ma kwest ja realizacji nowych pro­
gramów. Nauka i wychowanie obywateli to nietylfco problem 
kultury danego kraju, lecz również i sprawia jego obronności. 
Nauczycielstwo zdaje sobie również sprawę i .z tego, że stopień 
w jakim zdoła ono zrealizować w pracy swej założenia nowych 
programów zadecyduje niewątpliwie o ich awansie społecznym, 
i to w stppmiu wyższym niż efeimerydalne, pod kątem chwilo­
wych potrzeb montowane ustawy uposażeniowe. Jednakże 
sprawa realizacji nowych programów nie zależy wyłącznie 
od samego nauczyciela, wchodzą jeszcze w grę inne czyn­
niki o dużej sile wpływu, od niego niezależne.

Takim czynnikiem jest również i kwe.stja oeeiny wyników 
nauczania. W  praktycznem życiu może .ona wtrącić nauczy­
ciela w rutynę, ho jego jedyną troską słanie się wykuwanie 
wiadomości. Przypominają się niektóre cechy szkoły tradycyj­
nej, Współczesne życie szkolne wysuwa aktualny postulat o 
jednolitą, objektywną, opartą na zasadach naukowej normali­
zacji, ocenę wyników nauczania. Postulat, którym w pierw­
szym rzędzie winne zająć się Instytuty Pedagogicznie1, jak rów­
nież i psycholodzy szkolni.

B u licz  M arjan .

O należytą obronę w sprawach 
dyscyplinarnych

Kiedy przepisy o Komisjach Dyscyplinarnych dla nauczy­
cieli uległy zmianie w znowelizowanej ustawie o stosunkach słu­
żbowych nauczycieli i Rozporządzeniu M, W. R. i  O. P. na nie­
korzyść, przez usunięcie ze składu komisyj zawodowego sę ­
dziego, oraz uniemożliwienie przeprowadzenia fachowej obrony 
przez zawodowego obrońcę, zagadnienie obrony obwinionego 
wobec komisyj stało się prawdziwą troską Z, N. P., troską i 
przedmiotem zabiegów o zabezpieczenie nauczyciela przed 
przykremi skutkami takiego stanu prawnego,

Związek 'Nauczycielstwa Polskiego, jakkolwiek nie zaprze­
stał czynić starań o przywrócenie dawnego brzmienia przepi­
som dyscyplinarnym, dąży jednakże do umożliwienia nauczy­
cielowi najskuteczniejszej obrony wobec Komisji Dyscyplinar­
nej. Zostały więc powołane do życia Biuna Porady Prawnej 
przy Okręgach Związku, gdzie, prócz porad z zakresu prawa 
nauczyciela, można uzyskać pomoc w .formie obrony obwinio­
nego przez Komisję Dyscyplinarną.
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Obrona Laka nie jest wcale łatwą, jeśli się zważy, że nau­
czyciela może bronić tylko funkcjonairjusz państwowy, a taki 
nie zawsze posiada odpowiednie przygotowanie do przeprowa- 
dzemią obrony. Pojęcie fimkcjonarjusza państw, zostało ostatnio 
ścieśnione, bo, gdy jeszcze przed wejściem w życie nowej usta­
wy uposażeniowej funikcjonarjuszem państwowem w zrozumie­
niu ustawy z dnia 9. X. 1923 -r. byli między innymi sędziowie 
i prokuratorowie i z tych sfe,r można było zaangażować obroń­
cę, to obecnie po 1 lutym 1934 r. z fachowej obrony sędziego 
czy prokuratora korzystać już nie można.

Obronę nauczyciela wobec Komisji Dyscyplinarnej może 
zatem przeprowadzić w praktyce nauczyciel, często podwładny 
przewodniczącego lub innego członka kompletu orzekającego. 
Objektywnie rzecz biorąc, -nie można ryzykować przypuszczeń 
-o niezależności -obrońcy od' -ciała sądząc-ego, co znowu utrud­
nia -obronę obwinionego.

Jeżeli się zważy, że obowiązujące obecnie przepisy -dyscy­
plinarne są oparte ,n-a postanowieniach polskiego Kodeksu Po­
stępowania Karnego- i Kodeksu Karnego, to mimowoli -nasuwa 
się pytanie, jaka zachodzi analog j-a -między instytucją .sądu po­
wszechnego, a instytucją dyscyplinarną i co ważniejsze, jaka jest 
sytuacja oskarżonego obywatela wobec sądu powszechnego, a 
jaka obwinionego nauczyciela przed Komisją Dyscyplinarną. 
Kodeks karny wychodzi z założenia, że mierna przestępstwa 
poza prawem, a. zatem oskarżony odpowiada przed sądem za 
czyn zabroniony ustawą, za przekroczenie zaś prawa jest wy­
raźnie określony wymiar ikary w granicach maksymalnych, sę­
dziemu więc przysługuje prawo nadzwyczajnego złagodzenia 
kary zależnie od okoliczności.

Występki służbowe, które są właśnie przedmiotem docho­
dzeń i rozpraw dyscyplinarnych nie mogą być ujęte w rejestr 
paragrafów, gdyż występkiem nie jest przekroczenie ustawy, 
lecz niewykonalnie obowiązku nałożonego ustawą. To też je­
den i ten sani wypadek manuszenia przepisów przez niewyko­
nanie lub -niedbałe wykonywanie obowiązku służbowego mo­
że raz ujść uwagi władz powołanych do nadzoru, innym razem 
m-oże być uznany za wykroczenie i spowodować upomnienie, 
to znowu narazić nauczyciela na wytyk służbowy, a może i „zy­
skać właściwe uznanie1’ i -stać się przedmiotem dochodzeń dy­
scyplinarnych. Jednocześnie i -sankcje karne są zależne wy­
łącznie od uznania Komisji Dyscyplinarnej.

Ja k  wynika z powyższego sytuacja osoby oskarżonej przed 
sądem jest stanowczo -korzystniejsza od sytuacji obwinionego 
nauczyciela, Oskarżonego broni zawodowy obrońca, niepozo- 
stają-cy w żadnym stosunku zależności od -osoby lub kompletu 
sądzącego., O ile łatwiejsze zadami-e ma w takim razie tak sąd 
jak  ii obrońca i  o ile lepiej ma tern 'wychodzi oskarżony, tego

35



zdaje mi się nie trzeba wykazywać. Nadto oskarżonemu przy­
sługuje prawo powołania do obrony nawet kilku obrońców, ja k ­
kolwiek artykuł 84 i następne Kodeksu Postępowania Karnego 
mówią o obrońcy, a nie obrońcach, to jednak ogólnie znaną jest 
zasada stosowana w sądach powszechnych, że w większość, 
spraw karnych występuje wieloosobowy aparat obrończy. Sądy 
powszechne wychodzą ze słusznego założenia, że taki aparat 
obrończy skutecznie wywiązuje się z zadania wobec oskarżo­
nego, a niemniej i wobec sądu, przyczyniając się do wykrycia 
prawdy materjainej, co jest przecież celem przewodu sądowe­
go. Skoro i p-unikt 26 Instrukcji Ministerstwa Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 9. VIII 1933 r. mówi, że 
„Celem dochodzenia powinno być wykrycie materjainej praw­
dy ", to chyba konsekwencją tego postanowienia winno być u- 
możliwienie obwinionemu należytej obrony, a zagadnienie to 
da się rozwiązać w znacznej mierze przez dopuszczenie do roz­
prawy dyscyplinarnej drugiego obrońcy. I choć mogłoby wy­
dawać się, że rzecz jest zupełnie prosta :i łatwa w wykonaniu 
a zewszecihmiar wskazana, to widocznie ze względów na 
koszty związane z ustaleniem instytucji drugiego obrońcy, w ła­
dze nie są w tej chwili skłonne uznać tej zasady. Tu przypom­
nieć wypada, że koszty związane z powołaniem obrońcy ponosi 
Skarb Państwa w wypadku, jeśili odpowiadający przed Komi­
sją Dyscyplinarną został uwolniony od winy i kary. W  innym 
wypadku ponosi je obwiniony. Ale czy ten wzgląd na koszty 
-może -stanowić powód do okrojenia prawa obwinionego -do jak 
najpełniejszej obro-ny, zwłaszcza, jeżeli się zważy, ż-e odsetek 
uwolnionych jest -bardzo nikły, tudzież, że Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego zgłosił gotowość przyjęcia na siebie -obo­
wiązku pokrywania kosztów związanych- z obroną swych człon­
ków bez względu na wynik rozprawy. Jeszcze jeden moment 
przemawia za ustanowieniem- instytucji drugiego obrońcy. W y­
żej była już mowa, ż-e wśród osób, które ustawa dopuszcza do 
obrony zasadniczo niema przygotowanych do pełnienia tej 
fumikcjd, -Obrońca zawodowy nabywa potrzebnej umiejętności 
przez stu-dja prawnicze i praktykę której -nabywa już to prowa­
dząc obronę, już to  przysłuchując się rozprawom, Ponieważ -roz­
prawy dyscyplinarne są tajne, -dlatego praktykę -obrończą nabyć 
-można tylko przez podjęcie się obrony. Zatem -niema faktycznej 
obrony w wypadku, gdy ktoś podejmie się o-bo-wiązku bronie­
nia po raz pierwszy. Gdyby zaś w -sprawach dyscyplinarnych 
mógł występować dwuosobowy aparat -obrończy, uate-n-czas za­
istniałyby możliwości przygotowania zastępów -obrońców.

Jeśli więc w warunkach jakie wytworzyły przepisy praw­
ne, sytuacja obwinionego nauczyciela w porównaniu z sytuacją 
oskarżonego przed sądem powszechnym obywatela jest tak ra ­
żąco niekorzystna, -mimo-, że postępowanie dyscyplinarne, jeżeli
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się (różni nieco oid postępowania sądowego to właśnie ma nie­
korzyść oskarżonego, Związek Nauczycielstwa Polskiego' nie 
może się wyrzec myśli zabezpieczenia nauczyciela przed skut­
kami takiej sytuacji i będzie domagał się stosowania zasady 
wieloosobowego aparatu obrończego w Komisjach Dyscyplinar­
nych, jak to już z pożytkiem dla sprawy stosuje się w niektó­
rych okręgach szkolnych.

J .  F .

Pracownicy kultury wobec 
społeczeństwa

Nie zaczynam od (rozważań na tem at podstawowych za­
gadnień kultury i sztuki w odniesieniu do potrzeb kulturalnych 
szerokich warstw społeczeństw, jeno rzucam kilka luźnych uwag 
natury ogólnej, które nasunęły mi się na zebraniach różnych o;r- 
ganizacyj i związków kulturalnych, ale niełylko na Śląsku. 
W większej mierze, jak stwierdziłem, działalność tychże origa- 
nizacyj kulturalnych jest szeroką :i skuteczną, w wielu jednak 
wypadkach ogranicza się ido urządzania herbatek i zabaw to ­
warzyskich.

O zagadnieniach kulturalnych nic się tam prawie nie mówi. 
Wogóle rozprawy czy pogadanki o zagadnieniach sztuki są 
ogromną rzadkością. Wszystko' to oczywiście pogłębia tylko 
przepaść między kulturą i  społeczeństwem. 0  co więc chodzi?
—  Chodzi o wszystkie warstwy polskiego społeczeństwa przed 
któremi leży obowiązek pięcia się wzwyż, chodzi o to, by poko­
lenie współczesne zdawało sobie sprawę, że zagadnienia kultu­
ralne, są taksamo ważnym problemem jak kwestj-e gospodarcze.

Bo w dziedzinie życia duchowego nastąpić tylko może or­
ganiczne stopienie się, scalenie poszczególnych dzielnic Polski
—  więc tu także —  Śląska z Polską.

Głośno już dziś w Polsce o Śląsku.
Lecz nie dlatego, że tu wychodzą i przychodzą zewsząd 

świstki 'brukowe, w których niema już miejsca nie na miaterjał 
kulturalny, ale jakikolwiek m aterjał poiza kilku wier s z o we m i 
,,skrótami" wiadomości codziennych, sensacją kryminalną a 
przedewszystkiem powieściami z pod ciemnej gwiazdy.

Nizki poziom kultury w ogólności, tłumaczy się fatalną rolą, 
jaką w naszym bezruchu umysłowym odgrywa prasa. Czytelnik 
domyśla się jaka. Zamiajt wychowywać czytelnika —  wycho­
wuje kogoś innego. Trudno jest dziś coprawda odebrać moralny 
debit pismom bezwartościowym wychowujących „ciasnoi-głowa”, 
ale i na to przyjdzie czas!



0  Śląsku, głośniej jest z innej przyczyny. Zaczyna tu bo­
wiem bujnie rozkwitać życie duchowe w dziedzinie kultury nau­
kowej, literackiej 1 artystycznej. Z tego to powodu głośno i .ra­
dośnie na łamach pism kulturalnych poświęcających Śląskowi i 
jego pracy polskiej wiele miejsca.

1 Polska uczy się Śląska. Przez Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, przez wydawnictwa Muzeum Śląskiego przez Rozgłośnię 
Katowicką, głównie przez Morcinka, Boć jego to książki spo­
pularyzowały „nieznany k ra j” w społeczeństwie poilskieim. Dla­
tego Morcinkowi należy się szczera wdzięczność zato, że spełnił 
testament Żeromskiego w stosunku ido Śląska, odkrywając po­
tężny „obraz futurystyczny” Rzeczypospolitej. A teraz znów 
Instytut Śląski zapoczątkował rozmach kulturotwórczej pracy.

Młody Śląsk Literacki aktywizuje nasz teren —  potrącając 
w utworach swoich o kopalnię i  hutę, o górnika i  jego pracę. 
Słowem chwyta „wrzawę dnia” na gorącym uczynku.

W dziedzinie kultury muzycznej —  jakkolwiek muzycy nasi 
wiele już zdziałali w Katowicach —  co podkreślił prof, W ięcko­
wie z w „Życiu Sztuki” Warszawa —  jest jeszcze wiele do odro­
bienia, zwłaszcza jeśli chodzi o drogi i rozwój kultury muzycznej 
„w terenach” naszego1 województwa.

Plastyka nasza borykając się z różnemu trudnościami, nie 
znalazła szerszego oddźwięku w naszem społeczeństwie.

I tak, wśród utyskiwań na wszystkie warstwy społeczeńst­
wa ze strony artystów różnych sztuk —  jawi się Śląsk literacko- 
artystyczny. Rzecz jasna, że nasz współczesny ruch kulturalny 
jest młody —  temsamem odpowiada wartością swoją pierwszej 
fazie swojego rozrostu.

Widać, że co  dnia Śląsk wyrzuca z siebie bezmiary surow­
ców na warsztat artysty, uczonego, literata oraz publicysty.

Człowieka, obracającego się w kołach kulturalnych uderza 
jedno: Stała i mowa, ciągła praca badawcza. Tak! —  Bo Śląsk 
ma przecież kulturotwórcze ambicje, Z procesem ich zaspoko­
jenia — iść winna propaganda obecnego dorobku w kierunku 
rozpływania się jak najszerzej po społeczności.

Składamy odpowiedzialność na. społeczeństwo'. Za co? — 
Za niski poziom kultury, za, brak zainteresowań kulturalnych. 
A pracownikom kultury —  gorzkie wymówki cisną się ma usta. 
I na tern schodzi czas.. Puste to glosy —  składać winy na spo­
łeczeństwo za niski stan kultury. Wychodzimy przecież z za­
łożenia, że każda dziedzina pracy kulturalnej, oprócz twórców 
posiada jeszcze całe  rzesze pracowników i zwolenników; dla­
tego te właśnie rzesze obowiązane są do zrzeszania się i do or­
ganizacji dane dziedziny w celu szerzenia jej w społeczeństwie,
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Jeżeli nie gdzieindziej, to tu, ma Śląsku rzecz ta -będzie miała 
pierwszorzędnie znaczenie,

Widoezneim jest również to, że „ruszają” tu i owdzie twór­
cze jednostki porywane ,.drgającą lalą życia” na Śląsku, biorąc 
czynny udział w jego wielkim pochodzie kulturalnym.

Zwracają się muzycy -do społeczeństwa —  i winią je za ni­
ską kulturę sal koncertowych :i t, d., plastycy zwracają się o 
sztuki plastyczne, poeci o poezję. Tak więc to, co zostało do­
konane w dziedzinie kultury —  wiadome jest bardzo znikomej 
części społeczeństwa. Jedni coś -o te-m wiedzą, — drudzy — 
uciekają co gorsza od dólb-r kulturalnych.

A -gdzie społeczeństwo-?
Orga-niza-cje młodzieżowe -dyskutują -o przebudowie życia, 

mówią o nowych formach społecznych i t, id. Wśród tych — 
wiele jest takich, głoszących sw-e id-ee programowe —  niestety 
tbez kontaktu z kulturą naszą. Sprawy kulturalne -odrzuca się — 
nie obcuje się z prawdziwie wartościową myślą ludzką — sło­
wem: rezygnacja, To są fakty. A tymcz-a-seim kultury nie da 
-się w społeczeństwie wyprosić, tylko trzeba ją tw-ard!ym i -dłu­
gim czasem wypracować.

T-ak, — trzeba mieć odwagę uświadamiać sobie rolę, -którą 
należy spełnić w pracy kulturalnej nad maszem społczeństwe-m, 
a szczególnie :w mł-odem ibudująeem pokoleniu. Zagadnienie t-o 
— wziąć t-rzeba poważnie i bez egzaltacji i  frazesów.

Najpierw -rola prasy. Nie mniej 'doniosłe zadanie, od -wra­
żliwości na objawy j-akie przynosi życie i ich uświadamianie -czy­
telnikowi —  przypada pismu -c odzie,mnemh w zakresie propa­
gandy, w -odniesieniu do ważnych prądów kulturalnych, aby zna­
lazły sobie łożysko i aby rozpływały się jak najszerzej iw spo­
łeczeństwie.

Twórczość -muzyczna, literatura, plastyka, ochrona przyro­
dy -(„t-abuia rasa”) wielu -naszych dzienników, ruch krajoznaw­
czy —  objąć winny szpalty pisim codziennych i przynosić popu­
larne informacje -o- wszystkich działach- -naszej kultury narodo­
wej, a przezto budzić społeczeństwo nasze z powojennego -ma­
razmu i -ciasnoty.

Bo w dziedzinie kultury musi być Śląsk b-astjonem najmoc­
niejszym!

Czasopisma specjalnie jak „Pion”, „Kamena” czy „Miesię­
cznik Literatury i Sztuki” znane są tylko nielicznym zaprzysię­
żonym czytclmikoim —  pracownikom. „Szary człowiek” -ni-e-ma 
do nich dostępu. Cóż o-n wie o takim n. p. „Zaraniu Śląskiem”?
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Niemniej -ważną rolę ido spełnienia w społeczeństwie mają 
plastycy. Porzucenie hiern-ej postawy i przejście 'do czynu, do 
wałki -o- zwolenników, o ich kształcenie i  zrzeszanie —  to zada­
nie artysty plastyka. Zorganizowanie zaś wytwórni odbitek, 
kopij graficznych i t, id', leży w interesie towarzystw przyjaciół 
sztuk plastycznych. Zainteresowanie grono ludizi ma tu wdzię­
cznie pole do pracy.

Popularne wieczory czy aikadiemje literackie z udziałem 
twórców regj-o-niu, zakładanie Zrzeszeń Popierania1 Kultury i 
Sztuki na terenach -naszego Województwa, budzenie zaintere­
sowań dla spraw kulturalnych na łamach pism prowincjonalnych 
—  winny być pierwszym etapem całej te j roboty obliczonej na 
długie lata.

Żyjemy w czasach wielkiego zubożenia kulturalnego (nakła­
dy wydawnictw kulturalnych, poezyj i t. d.). Potrafimy raczej 
krytykować, ubolewać, skarżyć się, .niż tworzyć, budować i 
dźwigać. Stolica jest zaledwie drobnym odcinkiem życia i pra­
cy polskiej. Nie stolica więc nadaje charakter i tętno te j pracy. 
W sprawach kulturalnych decyduje przytłaczająca większość 
naszego kraju —  regjomy, a szczególnie niedoceniana przez sto­
licę i spychana do roli ślepej robotnicy —  prowincja,

Definjuję: Wszyscy pracownicy kultury: literaci, malarze,
muzycy, krytycy, dziennikarze i najbliżsi zwolennicy, nauczy­
ciele i powołani iść winni do społeczeństwa z mocną wiarą i 
przekonaniem, gdyż od nich zależy organizacja i rzetelna pro- 
paganga kultury i sztuki {zrzeszenia, wystawy, i inne poczyna­
nia) — albowiem to oni są odpowiedzialni za stan kultury w rna- 
szem społeczeństwie,

A dam  D ytkiew icz.

Na froncie teatralnym w Chorzowie
W  żadnej może dzielnicy Polski teatr amatorski nie zatacza 

tak szerokich kręgów rozwoju jak na Śląsku. Gęste skupienie 
ludności i  ich miejski -charakter sprawiają, że siłą rz-eczy sieć 
scen amatorskich w tej części naszego- -kraju jest bezwzględnie 
daleko większa, niż gdzieindziej. Pragnienie wyżycia się tea­
tralnego ludności tut. powoduje fakt, że teatr ten nabiera cha­
rakteru spontanicznego i samorodnego. W -lwiej mierze -opiera 
się -on -o związki przykcścielne i  to -decyduje ,o- jeg-o powodzeniu 
fin-ansowem, -a naw-et o  jego funkcji społecznej, lecz w żadnym 
wypadku nie wpływa -n.a jego- stronę artystyczną. Bo obok 
stwierdzenia -niezbitej prawdy, że sce-ny amatorskie n-a Śląsku 
rozwijają s-ię w tempie am-erykańskiem ilościowo i finansowo, 
należy podkreślić z równą stanowczością, iż pozi-om ich -arty-
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styczny jest niesłychanie niski, a nawet czasami wręcz kompro­
mitujący. Przyczyna tego zjawiska sama rzuca się w oczy. Brak 
odpowiednich kierowników, na tym odcinku specjalnie prze- 
szkolonych, sprawia, że śląskie zespoły sceniczne jak ryby w 
sieci bezsilnie szarpią się i mrą artystyczni16, wystawiając sztuki, 
pisane nie gwarą śląską, ani językiem literackim, ale łamaną 
polszczyzną, utwory bez żadinej myśli przewodniej, wyprane che­
micznie z wartości wychowawczych, częstokroć bezwiednie glo­
ryfikując to, có — należałoby raczej potępić. Kierownicy tych 
imprez to przeważnie ludzie domorośli, którzy dobrego teatru 
nigdy nie widzieli, a sami często skażonym językiem mówiąc, 
nie potrafią czuwać nad żywem słowem aktorskiem, które 
z sceny winno padać czyste i dźwięczne, by być przykładem, 
jak mówić należy.

W artość teatru jako funkcji społecznej jest tak wielka, że 
wydaje mi się, nadszedł czas, aby nauczyciel polski, pracujący 
na Śląsku, zrozumiał, że drugim polem, obok szkoły, szczepie­
nia kultury duchowej wśród tut. ludności powinna być scena 
amatorska. Któż jest hardziej kompetentny do podjęcia tego 
rodzaju misji, jeśli nie nauczyciel, choćby z racji swoich studjów 
musiał w swem życiu zahaczyć o wielkie miasto, zna dobrze 
język ojczysty, język literacki, a więc taki, jaki winien: padać 
ze sc e n y  język —  wzór,

Z obserwacyj, powyżej wyłożonych, nad śląskim teatrem 
amatorskim oraz z refleksyj o tak pojętych obowiązkach spo­
łecznych nauczyciela —  polonisty wyłoniła się przed dwoma 
łaty moja koncepcja ,,:R e  d u t y  Ś l ą s k i e  j”,

Realizacja tego zamierzenia dokonywała się w czasie, kiedy 
teatr zawodowy był rzadkim gościem w stutysięcznem mieście, 
wtedy jeszcze w Królewskiej Hucie, kiedy fundamenty Domu 
Ludowego daremnie w ziemi czekały na ich nadbudowę, kiedy 
wreszcie masy, pragnące teatru, szczelnie wypełniały spektakle 
niemieckie w „Redlenie", a imprezy polskie dusiły się w małych 
salkach Demu Polskiego, czy też Domu Katolickiego.

Talenty aktorskie leżały wprost na ulicy —  trzeba je było 
tylko podnieść, zgromadzić, oświecić, natchnąć entuzjazmem 
pracy, oszlifować i podać publiczności. Talenty te rekrutowały 
się ze wszystkich środowisk, największe wydały piekarnia i 
sklep z dywanami, inne rosły w biurze techniczneim Skarbofer- 
mu i w bocznym pokoiku biur Magistratu:, a wszystkie płonęły 
blaskiem niefałszowamym, samorodnym, Talenty te podnio­
słem, związałem w jeden wieniec związku, dopełniłem swoją 
łatami zdobywaną wiedzą teatralną i ------------stworzyliśmy „Re­
dutę Śląską'*.

30 września 1933 r. Słowacki „ B a l l a d y n ą "  zasygnali­
zował, że na froncie teatralnym w Chorzowie pojawił się nowy,
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bojowy zespół entuzjastów. Miłość polskości, kresów zachod­
nich, teatru amatorskiego, stopiona w jedną całość, zapaliła się 
jako idea przewodnia prac garstki łudzi, którzy, niemając nig­
dzie poparcia, poczęli w ciężkim trudzie przebijać się -kiu uzna­
niu i władz społecznych, i społeczeństwa.

„Grube ryby” Bałuckiego, „Żołnierz Królowej Madagaska­
ru” Dobrzańskiego, „Białe fartuszki" Krumowskiego, „Mazepa” 
Słowackiego, „Krowoderskie Zuchy” Turskiego, „Bolszewicy" 
Sieroszewskiego, „Spadkobierca” Siedleckiego, „Powrót Posła” 
Niemcewicza, „Uśmiech Losu” Perzyńskiego i wiele innych 
sztuk znaczyły szlak powodzeń i klęsk tej placówki samoistnej, 
z inicjatywy nauczyciela powstałej, która choć na trudzie jed­
nostek opierała się, służyć przecie chciała i służyła, jak mogła, 
nie sobie, ale społeczeństwu.

Zmieniły się czasy. Dom Ludowy w Chorzowie doczekał 
się dachu. Teatr Polski z Katowic, korzystając z nowych wa­
runków pracy na chorzowskim terenie, częstemi wizytami darzy 
nasze miasto. Zdawałoby się, że „Reduta Śląska” straci grunt 
pod nogami, że pracowała dla drugich jedynie, a wypaliwszy 
swój Znicz, odejdzie a  „kaganiec oświaty" przejmą inne ręce, 
bardziej może odpowiednie i znaczące. A jednak fakta pędzą 
inaczej. Obecnie już nie dziesięć osób. staje na tym odcinku, 
pracy, ale czterdzieści, nie jeden nauczyciel, ale sześciu łączy 
swą pasję teatralną z zamiłowaniem ludzi z innych sfer, a tych 
sześciu wciąga dalszych, błogosławiona imagja teatru święci 
triumfy. Zgodnym, wspólnym wysiłkiem zespół podkreśla swą 
niezłomną wolę 'do życia i prawo do tworzenia kultury ducho­
wej miasta, wystawiając ostatnio „Szekspira „Sen nocy letniej” 
i tem udawadmiiając, że granica między rutyną 'zawodowców a 
entuzjazmem amatorów w sferze sztuki nie zawsze jest daleka, 
co więcej, przekonywując wreszcie społeczeństwo, że popiera­
nie wartościowych Imprez amatorskich nie jest ani naciąganiem, 
ani filantrop ją.

Front teatralny w Chorzowie nabiera rumieńców życia. 
Miasto nasze zaczyna rozumieć, że na jego terenie wyłania się 
stały teatr, j e g o  s p e c y f i c  z n y, samorodny teatr, teatr - 
placówka, teatr —  funkcja społeczna. Jeśli się podkreśli, że 
z rozwojem materjalnym miasta winien iść rozwój kulturalny, to 
fakt ten należałoby uznać, jako .niezwykle ważny na tym. odcin­
ku. W  przejawach zaś tego ruchu, — polskie nauczycielstwo, 
awangarda wszelkiej kultury, odegrało i  odgrywać nadal musi 
i powinno główną rolę. To niezłomne przekonanie podyktowa­
ło skreślenie tych kilku słów, rzuconych przez jednego z nau­
czycieli, jako zew do wspólnej pracy w serca drugich.

Stanisław  Staśko.
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O uspołecznienie klas ósmych 
szkoły powszechnej

Zbyt wiele się mówi o przygotowaniu młodzieży do życia 
przez szkołę, ale zbyt mało się roibi, aby cboć w części tę słu­
szną i  od wieków uznaną 'dewizę urzeczywistnić. Bowiem w na­
szej praktyce szkolnej dość często tak jakoś dziwnie się dzieje, 
że uznajemy pełną rację głoszonych maksym i gorąco pragnie - 
my je  przyoblekać w realną szatę, ale szara i codzienna rzeczy­
wistość jakgdyby płatając na,m figle, tkwi po dawnemu w zmur­
szałej formie życia, a jeśli posuwa się cokolwiek naprzód, to 
naprawdę leniwym, żółwim krokiem.

To zjawisko możemy zaobserwować w związku z praktyką 
szkolną i programem klas ósmych szkoły powszechnej w W oje­
wództwie Śląkiem. Od szeregu lat debatuje się nad programem 
tych klas od dwóch lat, o ile się nie mylę, różne specjalnie .zło­
żone komisje pracują nad ułożeniem doskonałego' programu, 
któryby w całej pełni odpowiadał wymogom życiowym, a rów­
nocześnie był wyrazem warunków negjomiu śląskiego.

Nie wiadomo jak długo jeszcze potrwają prace komisyj za­
nim doczekamy się rezultatu. A tymczasem w życiu klas ós­
mych nic się nie zmieniło. Wszystko podawnemu biegnie swo­
im trybem. Otóż sądzę, że nie będzie jeszcze ziapóźno do wy­
powiedzenia kilku uwag pod adresem komisyj opracowujących 
programy,

O ile mi wiadomo, to nastawienie komisyj idzie po linji nor­
malnych form szkolnych, a debaty toczą się tylko nad' doborem 
odpowiedniego materjału nauczania. Niewątpliwie rzeczą wa­
żną jest ilość ;i jakość materjału, którą chcemy podać uczniom 
w ciągu ostatniego roku ich pobytu w szkole, ale o wiele rzeczą 
ważniejszą jest nastawienie wychowawcze, z którem oni wejść 
muszą do społeczeństwa dorosłego, śmiem twierdzić, że o war­
tości życiowej wychowamków klas ósmych stanowić będzie niie 
to, czy inn'© kwantum wiadomości zaordynowanych im podczas 
dziesięciu miesięcy, ale naturalne nawyknienie do form życia 
społecznego. Absolwent klasy ósmej szkoły powszechnej po­
winien wychodzić w życie z pewną umiejętnością obcowania w 
formach życia społeczeństwa dorosłego czyli być przygotowa­
nym do pracy 'organizacyjnej i obywatelskiej.

Trzebią wykorzystać naturalny pęd młodzieży czternastolet­
niej do wyżycia się w bezpośredniem działaniu i umiejętnie skie­
rowywać ten, nadmiar młodej, tętniącej encrgji we właściwe ko­
ryto pracy obywatelskiej w organizacjach. Nic bowiem nie 
sprawia hardziej przykrego i bolesnego widoku jak wałęsajacą 
się bez celu młodzież po hałdach i zaułkach.
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Otóż, żeby osiągnąć zamierzony cel i nadać właściwy kie­
runek wychowawczy młodzieży, opuszczającej szkołę powsze­
chną, należy całkowicie zreformować system pracy w klasach 
ósmych, to znaczy, przejść z dotychczasowych czystych metod 
pracy szkolnej, na metody pracy świetlicowej, bardziej odpo­
wiadające temu wiekowi młodzieży. Moim zdaniem, klasy ós­
me powinny się zamienić na prawdziwe kursy przodowników 
społecznych, których wychowankowie po roku odpowiedniego 
przeszkolenia zasalaliby dorosłe społeczeństwo świadomą ener­
gią pracy obywatelskiej. Uniknęlibyśmy dotychczasowego gu­
bienia się młodzieży po opuszczeniu szkoły powszechnej i ‘ochro­
nilibyśmy ją od niepotrzebnych i niepożądanych wpływów.

Obserwując dzisiejsze życie orgamizaeyj młodzieżowych wy­
pada stwierdzić brak wartościowych przodowników, którzyby 
umieli prowadzić ideowo i umiejętnie mniejsze zespoły młodzie­
żowe. Je s t to bardzo ważki argument przemawiający za prze­
kształceniem klas ósmych na kursy przodowników społecznych. 
Uspołecznione klasy ósme stanowiłyby naturalny pomost po­
między szkołą a społeczeństwem dorosłem. Idąc po tej liniji 
wgryzłaby się istotnie szkoła w środowisko, co tak silnie pod­
kreślają dzisiejsze programy szkolne.

Ja k  właściwie powinnaby się przedstawiać klasa ósma 
szkoły powszechnej w zmienionej formie? Przedewszystkiem 
klasę należałoby zorganizować na wzór związku o dużym samo­
rządzie, a pracę powinno się oprzeć na systemie świetlicowym, 
Tak zorganizowana, klasa stałaby się naturalnym terenem do­
świadczalnym dla różnych form pracy świetlicowej, podejmowa­
nych przez nauczycielstwo. Dałoby to niewątpliwie możność 
przygotowania się młodzieży do przyszłego życia organizacyj­
nego.

W  programie tej klasy powinny (być przeznaczone przynaj­
mniej 2 godziny dziennie ,na pracę systemem świetlicowym. Po- 
zatem w ramach tych godzin należałoby pomieścić także zaję­
cia, jak 1. pogadanki o celach i dążeniach orgamizaeyj młodzie­
żowych, 2, odwiedzanie odpowiednich związków i świetlic,
3. prowadzenie zajęć świetlicowych przez wybijających się 
chłopców, 4. praktyczne zasady prowadzenia zebrań, z układa­
niem porządku dziennego ii. referowaniem spraw, 5. ćwiczenia 
w opracowaniu referatów i okolicznościowych przemówień, 
ó/urządzenie konkursów wymowy i zebrań dyskusyjnych, po­
święconych ważnym i aktualnym zagadnieniom, 7. prowadzenie 
ksiąg zrzeszeń i protokółów z posiedzeń, 8. ćwiczenia w opraco­
wywaniu programów pracy w związkach llub kółkach młodzie­
żowych, np.: Ja k  założyłem „O rlęta"? Co zrobiłem jako pre­
zes szkolnego L. O. P, P. i t. d„ 9. uczenie praktycznie organi­
zowania róż,mego rodzaju wycieczek, czy to społecznych, czy
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krajoznawczych, powiedzmy odwiedzanie bibljotek, posiedzeń 
rad gminnych, zbieranie materjałów zabytków z najbliższej oko­
licy ii t. d.

Również należałoby uznać za wskazane, aby wybitniejsi 
uczniowie klas ósmych byli przodownikami w organizacjach 
wychowawczych szkoły. Dawałoby im to pole* ido popisu i  moż­
ność nabycia wyrobienia społecznego, W takiej organizacji 
klas ósmych należałoby także uznać za pożądane urządzanie 
dorocznych zjazdów absolwentów szkoły powszechnej.

Uspołecznione klasy ósme powinny łbyć początkiem do sy­
stematycznego kształtowania elementu przodowniczego przez 
kursy li konferencje oświatowe w dalszej ich pracy społecznej. 
Bylibyśmy wtedy świadkami naturalnej selekcji, która odbywa­
łaby się codziennie w pracy społecznej wśród rówieśników, W 
ten sposób będzie można zawsze wybierać jednostki najbardziej 
aktywne i uzdolnione, obserwując i porównując je bezpośred­
nio w działaniu.

W  związku z tem należałoby dążyć ido stworzenia w każ­
dej szkole świetlicy, któraiby była także świetlicą dla rady ro­
dzicielskiej. Świetlica swoim wyglądem powinna daleko od­
biegać od normalnego szablonu izby szkolnej, tak, żeby ucz­
niowie, przechodząc ido klasy ósmej, odnosili wrażenie zupełnie 
innej formy pracy, niż ta, która była udziałem ich siedmiolet­
niego obowiązku uczęszczania do szkoły. Tak pomyślana 
świetlica o charakterze powszechnym dałaby silne podstawy do 
związania szkoły ze środowiskiem,

P. Stasiak.

O przodowniku w pracy 
młodzieżowej

Zagadnienie oświaty pozaszkolnej nierozeilwalnie związane 
z pracą nauczyciela stało się w ostanich czasach ośrodkiem ży­
wego zainteresowania i  namiętnych dyskusyj, które przejawia­
ją się na łamach prasy, zebraniach i  konferencjach. Nic dziw­
nego, dążymy ido określenia spraw zasadniczych, chcemy wie­
dzieć, czy oświata pozaszkolna jest sprawą obowiązku czy na­
szej dobrej woli, chcemy, żeby nietylko trwarda i ciężka pracą 
była naszym udziałem, ale żeby nasze stanowisko społeczne 
i pewien miernik tego stanowiska wynagrodzenie miaterjalne za 
pracę było takie, jakie się nam z tytułu tej pracy należy. W ar­
tykule poniższym będę się starał skreślić parę uwag na temat 
niedomagań tej pracy i wskazać na rolę przodownika w pracy 
młodzieżowej.
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Zadajemy sobie często pytanie, jak się to dzieje, że mimo 
olbrzymiego nieraz wysiłku ze strony pracownika społecznego 
rezultaty są niewspółmiernie imnłe do włożonej pracy, Mija 
nieraz kilka la t pracy, zdaje się nam, że środowisko przeora­
liśmy dość głęboko, wystarczy jeden -moment, -który przekonuje 
nas, że byliśmy w błędzie, Oczywiście, ślad pracy zostaje, ale 
jesteśmy rozczarowani, spodziewaliśmy się ib-owie-m znacznie 
więcej. Bardzo często spotyka się typ pracownika, który za­
pomina zupełnie -o sobie, niema życia prywatnego, niema -domu, 
robi wszędzie, zawsze, wszystko i za wszystkich. Gdy jego 
braknie, cała aparatura pracy doznaje wstrząsu, sta je  do czasu, 
aż przyjdzie ktoś nowy i na now-o pracę p-o-dejimie, Popełniamy 
w p-racy wielki -błąd, łącząc każde poczynanie -ze 100%'towym 
nakładem naszego osobistego wysiłku, gdy tymczasem wysiłek 
ten należy koniecznie podzielić na innych według sił i  moż­
ności wykonania, -Nie umiemy z masy społecznej wydobyć sił, 
które w niej tkwią, nie damy się im ujawnić, nie umiemy ich 
zmobilizować. Wprawdzie -dosyć często słyszy się dek]aracje 
-i frazesy o wydobywaniu sił twórczych, wprzągnię-ciu ich do 
czynnego -działania, ale (praktycznie na właściwą skalę t-ego się 
nie rob,i.

Popatrzmy na liczne organizacje i powiedzmy, czy wszyst­
kich wciągnięto do czynnego udziału w pracy. Stwierdzimy, że 
bardzo nikły procent. Widzimy w najlepszym razie -kilku lu­
dzi, tkwiących w grom-a-dzie na powierzchni, mas-a siedzi, słu­
cha, maszeruje, defiluje, bierze udział w obrzędach, praktykuje 
się kult for-my, nie przeżywa się i  nie stwarza treści. Nie po­
trzebuję uzasadniać, jak w-aż-ną jest rzeczą wciągnięcie wszyst­
kich członków -danej grupy -do czynnego współdziałania. Gdy 
się zastanawiam nad tern-, dlaczego -poszczególne ogniwa -grup 
młodzieżowych są tak nieliczne, rychło znajduję odpowiedź: nie 
zorganizowano pracy, młodzież niema c-o r-obić, nie widzi treści 
i  celu pracy, szuka na własną rękę wyzwolenia sił, -które w mło­
dym -tkwią, szuka gdzieindziej realizowania -siebie. To jest nie­
wątpliwie także j-ediną z przyczyn wędrówki młodzieży po róż­
nych organizacjach i szukania sobie miejsca. Jeśli są -ogniwa 
grup młodzieżowych, liczne to przeważnie na papierze, służą 
one do upajania się cyframi (zjawisko powszechnie spotykane), 
potrze-bn-erni do takich czy innych manifestacji, Ja k i procent 
młodzieży w środowiskach przypada w udziale organiza-cjom 
-młodzieżowym? Wiemy, że bardz-o mały. Masa młodzieży jest 
poza nawiasem o-rganizacyj, które powinny wychować ją w du­
chu państwowym, a te zorganizowane grupki, jakie często 
uderzają bezsensownie na siebie, -aby zniszczyć -rzekomego kon­
kurenta.
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Organizacja młodzieżowa powinna dać członkom swoim 
pełne życiie, wiprzągnąć siły wszystkich ido pracy, przez odpo­
wiednią organizację pracy. Stwarzać trzeba zespoły, kółka, 
grupki, które będą miały wspólne zainteresowania i zamiłowa­
nia, zostawić im dużo swobody, ograniczyć się do inspirowania, 
kierowania i harmonizowania całości.

Tu jesteśmy-u źródła niedomagań. Pracownik społeczny, 
nauczyciel, nic ma czasu i sił na to, by wszystko osobiście pro­
wadzić, ograniczyć się musi do prac, które wykonuje z całą gru­
pą. W okresie fe:ryj świątecznych i wakacyj letnich praca za­
miera, bo brak tego, który ją wykonywał.

Pośród młodzieży widzimy jednostki, wybijające się pew- 
nerni cechami, dzięki którym stają się naturalny,mli przywódcami 
młodzieży. Jednostki te, nie mogąc w ramach organizacji za­
spokoić swoich aspiracyj, buntują się przeciw takiemu stanowi 
rzeczy, krytykują, podburzają, sieją ferment. Droga po naj­
mniejszej linji oporu prowadzi do usunięcia źródła fermentu, 
wykluczenia tych z organizacji. Już w szkole ,z takiemi typami 
mamy dość kłopotu, psują mam nieraz całą pracę, zadając nam 
najwięcej trudu. Staramy się ich różnemi sposobami poskromić 
;i „usadzić”, czasem powierzamy im pewne funkcje i o dziwo, 
wywiązują się z nich należycie ku naszemu i ich zadowoleniu. 
Jednostka taka 'dąży silniej od innych ido zaznaczenia się, chce 
stale zwracać na siebie uwagę, pragnie innych podporządko­
wać sobie, opanować gromadę. Potocznie nazwaliśmy typ taki 
przodownikiem. Wyróżnia się on aktywnością, daje inicjatywę 
rozmaitym poczynaniom, daje przykład, pociąga innych. Typ 
taki widzimy często na tle samorzutnych biamd młodzieży, o któ­
rych tak ciekawie pisze Dr. Jan  Kuchta w książce p. t. „Dziecko 
W łóczęga”. W życiu organizacyjmem typ ten widzimy jeszcze 
rzadko, bo nie umiemy ująć go w ramy pracy organizacyjnej. 
Przodownik ma w gromadzie mir zaufania, jest gromadzie bliski, 
bliższy od ikogoś, kto formalnie stoi na czele 'Organizacji. W y­
różnia się on inteligencją praktyczną. Młodzież ma potrzebę 
czynu, wrażeń, oma umie organizować czyn, dający silną i  pełną, 
emocję. Umie on płatać psie figle, umie czasem urządzić na­
pad 'bandycki, w organizacji umie przeprowadzić pożyteczną 
pracę, Odznacza się pomysłowością i zaradnością. Podejmując 
jakiś czyn potrafi szybko wydawać decyzje. Nadaje ton w życiu 
gromady samorzutnej, w organizacji nadaje ton w życiu poza- 
organizaeyjnem. 'Zdobywa sobie autorytet takiemi środkami, 
na jakie go stać :i dba o to, by autorytetu nie utracić. W życiu 
środowisk miejskich czy wiejskich łatwo taki typ zauważyć. 
Skoro stwierdzimy, że taki typ jest, musimy go dla pracy po­
zyskać, może on być motorem wielu poczynań w pracy wycho­
wawczej i niewątpliwie będziemy mieli z niego większy poży­
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tek, niż z innych, nie zaznaczających się niczeim w gromadzie. 
Chcemy przecież j.a!k najwięcej osiągać oeile wychowawcze i  mu­
simy pamiętać o tem, że młodzi wpływają na siebie, wychowiują 
się. Wychowanie to jest improwizowane, intuicyjne, niemniej 
bardzo skuteczne. Młodzi lepiej rozumieją młodych, mają lep­
sze sposoby trafienia, łatwo znajdują wspólny język. Młodzi 
chętnie podporządkowują się młodym, widzą w .nich ani hic ję 
zdobywania czegoś lepszego. Dla przodowników gromada to 
szkoła kształcenia, bodziec do pracy. Stwierdziliśmy, że pośród 
młodzieży są typy przodownicze, które wyrastają na prawdzi­
wych przywódców, że mogą w grupie zorganizowanej oddać 
duże usługi. Jeś li chcemy mieć z przodownika pożytek w pra­
cy, musimy się nim zaopiekować, pozyskać jego zaufanie, po­
magać w rozwoju jego osobowości, m aterjał surowy uszlachet­
niać. Pamiętać musimy, że przodowainie je.st drogą rozwo­
jową przodownika, jest naturalną szkołą przygotowania do ży­
cia społecznego. Kształcąc przodowników dążyć będziemy do 
wytworzenia .elity naturalnej, robotniczej j  wiejskiej tej ,.rozum­
nej przeciętnej”, o której mówi w swych pismach Marsz. J. Pił­
sudski. Droga, którą przodownik idzie do coraz wyższych 
szczebli, jest .długa. Wymaga wielkiego nakładu pracy, który 
jednak sowicie się opłaci. Przodownik ma naturalny pęd do 
zdobywania wiedzy, doświadczeń d wytwarzania wartości. 
Trzeba mu w tem pomóc,, Trzeba służyć radą, dać .mu ido. ręki 
gazetę i książkę, dać mu możność pracy konkretnej. Trzeba 
pobudzać u niego refleksję, która prowadzi do pogłębienia ży­
cia wewnętrznego. Wiemy, jak wielki wpływ na rozwój jed­
nostki wywierają przeżycia, które kształtują postawę wewętrz- 
mą człowieka.

Musimy dać przodownikowi okazję do głębokich i  in­
tensywnych przeżyć. Przodownik, to typ działający. Musi mieć 
technikę pracy oraz repertuar. Należy pobudzać go do wytwa­
rzania własnego repertuaru, co przyczyni się do rozwijania w 
nim sił twórczych. Przodownik powinien zdobywać syntetycz­
ny pogląd na życie, zagadnienie społeczne w coraz to szerszym 
zakresie. Powinien umieć spojrzeć krytycznie na swoje środo­
wisko, zanalizować jego potrzeby i braki, na tle których wyra­
stać musi plan działania w zakresie takim, na jaki go w daw­
nym okresie jego rozwoju stać. Przodownika cechować musi 
głębokie poczucie odpowiedzialności, które będzie jednym z 
najważniejszych mierników jego wartości społecznej. Stopień 
poczucia odpowiedzialności powinien stale się podnosić. Po­
czucie odpowiedzialności wytwarza się przez działanie. Trzeba 
dać przodownikowi: sposobność do działania, trzeba kontrolo­
wać, czy powzięte .zobowiązanie zastało zrealizowanie. Trud­
ności pracy trzeba stopniować, Miejsce przodownika w gro­

48



madzie będzie w życiu świetlico wiem, gdzie poprowadzi biblio­
tekę, zespół, będzie gospodarzem świetlicy, przewodniczącym 
sekcji itd. Na boisku poprowadzi gry ruchome, drużynowe, 
może być sędzią. Będzie organizatorem wycieczek, ognisk, im­
prez, może spełniać funkcję w zarządzie.

Ważną rzeczą w wychowaniu przodownika jest wskazanie 
mu ideałów, które powinny być dla niego wzorem, Mamy w 
ihistorji naszej szereg ludzi, bojowników o wolność, ludzi nauki, 
wielkich działaczy społecznych, gospodarczych, pionierów no­
wego życia, na których powinien przodownik swoje ideały 
kształtować.

Jednym z najpiękniejszych wzorów wielkich przodowników 
jest Marsz. J , Piłsudski. Przodownik musi mieć wiarę w swo­
je siły, wiarę w wartość i ważność poczynań, wiarę w możność 
zrealizowania zamiarów. Tę wiarę trzeba w nim wzbudzać i  u- 
twierdzać. Zagadnienie przodownictwa, które łączy się z za­
gadnieniem elitaryzmiu, budzi współcześnie coraz większe zain­
teresowanie. Niektóre organizacje młodzieżowe budują całe 
swoje nadzieje na przodownikach, starają się ich kształcić, nie 
szczędząc na to środków ii sił.

Na naszym terenie 'akcja ta została podjęta przed rokiem 
przez Związek Strzelecki, który ma swoją szkołę dla kształcenia 
przodowników w Rybnej koło Tarnowskich Gór, :i Oddziały mło­
dzieży Powstańczej, mające swą szkołę instruktorską w Starej 
Wsi. Również Oddział Oświaty Pozaszkolnej przykłada do tej 
akcji dużą wagę, urządzając liczne kursa dla przodowników 
świetlicowych i zespołów muzycznych,

W powyższym artykule starałem się nakreślić w grubych 
zarysach zagadnienie przodownika. Z doświadczeń dotychcza­
sowych wynika, że zagadnienie to na naszym terenie jest bardzo 
aktualne, a 'dosyć liczna rzesza prze szkolonych przodowników 
zdaje w życiu dobrze egzamin ze swego przodownictwa. 'O ile 
należycie zrozumiemy i docenimy wagę sprawy przodownika, 
zmienimy wiele w życiu społeczmem, ciężar pracy przerzucimy 
na młode siły, stawać się będziemy w pełnem tego słowa zna­
czeniu organizatorami i kierownikami pracy społeczno-oświa- 
towej.

B ożek  Stanisław .
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Karność w szkole powszechnej
Ja k  dawniej taik i  dziś jeszcze karność odgrywa w życiu 

szkolne,m pierwszorzędną rolę. Ileż emergji psychicznej zuży­
wamy bezproduktywnie na utrzymanie karności w klasie. Gdy 
po pięciug-odzim-nej pracy wracamy ido doimu, jesteśmy zniechę­
ceni i wyczerpani, a tymczasem czekają na nas obowiązki po­
zaszkolne.

Jeś li chodzi o ’ sytuację nauczyciela polskiego wobec za­
gadnienia karności ina Śląsku, to trzebią powiedzieć, że pracuje 
om w wyjątkowych warunkach. Tradycja kija, stworzona przez 
szkołę pruską na Górnym Śląsku, zbyt głęboko zapuściła ko­
rzenie, aby ją można jednym okólnikiem wykorzenić. Wszak 
rodzice ustawicznie upominają się o ten kij na zebraniach ro­
dzicielskich. W obec młodzieży rozwydrzonej jest rózga jedy­
nym może hamulcem, który działa natychmiast, ale czy jest 
środkiem wychowawczym, to inne zupełnie pytanie. Innym 
czynnikiem, pogarszającym -naszą sytuację jest fakt, że ludność 
górnośląska uważa nas po dziiś dzień za przybyszów, że nie 
potrafiliśmy się dotąd zadomowić ma tej ziemi, że kontakt z lu­
dnością, a  szczególnie z pokoleniem starszem jest bardzo po­
wierzchowny. Niewątpliwie opinja rodziców o nauczycielu 
udziela się młodzieży i utrudnia nawiązanie stosunku pedago­
gicznego między nią a nauczycielem. Sytuacja pogorszyła się 
jeszcze, kiedy życie nasze gospodarcze opanował kryzys, a 
bezrobocie wzrosło do niebywałych rozmiarów. Niejeden ro­
botnik śląski, pozbawiony pracy, patrzy zawistmem okiem na 
wszystkich tych, którzy przybyli z innych dzielnic Polski i zaj­
mują jakiekolwiek posady, które jego zdaniem należą się Ślą­
zakom. Z różnych -stron podejmowano próby zlikwidowania 
istniejących antagonizmów -między ludnością miejscową a lud­
nością napływową, a-l-e te usiłowania nie zawsze się powiodły. 
W każdym bądź razie mie-chęć -do nauczycielstwa, nurtująca tu 
i owdzie wśród ludności miejscowej, podkopuj-e jego stanowi­
sko w szkole i w życiu publicznem.

Istnieje poza tein cały szereg innych- czynników ze wnętrz­
nych, które przyczyniają się do rozluźnienia -dyscypliny w 
szkole. Do -tych przyczyn zaliczyć należy: przepełnienie klas, 
obarczenie -nauczyciela pracą pozaszkolną, jego przepracowa­
nie i troska o -byt materjalmy własnej rodziny. Wszystkie prz-ez 
psychologję pedagogiczną zale-carne środki i metody postępowa­
nia będą -dla wielu półśrodkami, jak dł-ugo nie poprawią się 
wyż-ej omówione warunki ich pracy. Wypowiedzieliśmy walkę 
karze cielesnej, -ale ona m-i-e -może -dać pomyślnych wyników, 
jeżeli równocześnie nie ibędz-iemy -dążyli -do usunięcia -czynni­
ków, stwarzających sytuacje -bez wyjścia, w których chłosta
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zdaje się być jedynym środkiem skutecznym. Ale w tej dąż­
ności nie poradzimy sobie sami, jeśli z pomocą nie przyjdą nam 
władze i społeczeństwo. Zdaję sobie sprawę, że dzisiaj rze­
czywistość stoi nam na przeszkodzie, ale polepszenia warun­
ków naszej pracy spodziewamy się w przyszłości.

Przyznajmy jednak, że wina leży poniekąd i po naszej 
stronie. Nasze wiadomości z psychologji pedagogicznej a w 
szczególności z psychologji karności są nie dostateczne i chao­
tyczne, bo lekceważymy często literaturę pedagogiczną, wycho­
dząc z założenia, że teorja idzie swoją drogą, a życie prakty­
czne swoją. Ale czy tak jest naprawdę, czy teorja i życie real­
ne zawsze były w niezgodzie? Dzieje ludzkości zadają kłam 
temu mniemaniu: przecież cały postęp -cywilizacji i kultury
jest wynikiem myśli ludzkiej. No początku była idea, a później 
dopiero dokonywało- się jej urzeczywistnienie. Nie może być 
mowy o jakimkolwiek postępie i w praktyce szkolnej, jeżeli 
pracy naszej nie oprzemy na podstawach naukowych. Dużo 
założeń teoretycznych okaże się fałszywemi, ale niejedno z nich 
będzie można zastosować. Ja  sam przyznaję się otwarcie, ż-e 
dopiero żmudne studjum psychologji otworzyło mi oczy na pe­
wne zjawiska w życiu młodzieży, których przedtem nie mogłem 
sobie wytłumaczyć a co gorsza nie umiałem ich opanować, 
Swoją drogą mamy pośród nauczycieli urodzonych pedagogów 
o wybitnych walorach .osobistych i ci potrafią niejako intuicyj­
nie panować nad każdą sytuacją, ale cgół musi pracować nad 
swem dokształceniem zawodowem.

Prawdziwy wychowawca nie powinien ulegać uczuciom 
reaktywnym, ale wobec występku ucznia zachować spokój i 
rozwagę. Każde przewinienie wychowanka ma swoje źródło 
psychologiczne ii poszukiwanie tego źródła jest naszym obo­
wiązkiem. W tych wypadkach wiedza psychologiczna może 
być dla nas cennym dr-ogo- w skazem. Analiza przewinienia 
może ujawnić nam uszkodzenie albo całej psychiki dziecka: al­
bo tylko pewnej dziedziny psychicznej. Przyczyną postępo­
wania mogą być pewne stany fizjologiczne, jak zaburzenia 
w procesie trawienia, ogólny stan nerwów i t. p. W  każdej 
klasie mamy dzieci źle odżywiane, fizycznie ii umysłowo słabo 
rozwinięte, nic więc dziwnego, że po 2 lekcjach wskutek wy­
czerpania niS podążają za naszą myślą, bo niezdolne są do dłuż­
szej pracy umysłowej. My jednak sztucznemii środkami zmu­
szamy je do tej pracy wbrew wszelkim zasadom psychologji, 
ale czynimy to z konieczności, w obawie przed niedostateczną 
oceną naszej pracy ze strony władz szkolnych. Owe wyczer­
panie iniezawsze jednak musi się objawiać biernością i apatją, 
może ono przejść w stan podniecenia i rozluźnić dyscyplinę 
klasową.
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Przyczyną złego zachowania mogą hyc instynkty, które 
w życiiu jednostki dążą do wyładowania ,i uzewnętrznienia, ale 
na tej 'drodze napotykają na przeszkody natury społecznej. 
Dochodzi do konfliktu między owemi energjami psychicznemi 
a regulaminem szkolnym. Nie należy bezwzględnie tłumić na­
turalnych popędów młodzieży, ale wykorzystać je dla naszych 
celów, kierując je na inne tory. Klasa nie jest jednostką psy­
chologiczną, im większe różnice uzdolnień,, tern trudniej od­
naleźć właściwą drogę postępowania. Dzieci zdolne nudzą się 
i hroją, podczas gdy my zajmować się musimy uczniami słab­
szymi. Dziecko potrzebuje uznania :i dąży do znaczenia, a nie 
uzyskawszy go na polu maukowem, przerzuca się w dziedzinę 
społeczną. Stąd się biorą dzieci trudnie do prowadzenia (bła­
zen i łobuz klasowy, włóczęga). Zjawiska te tłumaczy nam 
teoirja kompensacji Adlera ;i zaleca swoją pedagogikę zachęty,

W poszukiwaniu źródeł nieikamości zetkniemy się ze zja­
wiskiem oddziaływania masy na jednostkę, Oddziaływanie to 
jest tak potężne, że w pewnych chwilach jednostka zatracić 
może poczucie owej odrębności indywidualnej, i poczucie odpo­
wiedzialności za swoje czyny. Pierwiastek emocjonalny, od­
grywający w masie zawsze wielką rolę, może doprowadzić 
czasem do entuzjazmu i poświęcenia, ale innym razem do nie­
nawiści i okrucieństwa. Niepopularne zarządzenie nauczyciela 
może wywołać powszechne niezadowoleniet które potęguje się 
dzięki owej sugestji masy i na tym tle przychodzi do ciężkich 
wykroczeń przeciwko karności. Wtedy dzieci, które w osobi­
stym kontakcie poznaliśmy jako jednostki dobrze wychowane, 
okazać się mogą niegrzeczne, knąbrne i złośliwe. Pobudliwość 
masy jest nieobliczalna, Nie powinniśmy dopuścić ido wytwo­
rzenia w klasie owych stanów ogólnej opozycji. Gdy uda nam 
się pozyskać przywódców danej grupy, możemy przez nich 
wpływać korzystnie ma klasę. Samorząd uczniowski wprowa­
dzony umiejętnie w najwyższych klasach szkoły powszechnej 
może do pewnego stopnia ułatwić nam nasze zadanie.

Oprócz przytoczonych przyczyn wewnętrznych niekarności 
istnieje jeszcze cały szereg innych i im dłużej zastanawiać się 
będziemy nad tem zagadnieniem, tern bardziej przekonamy się 
o jego złożoności. W każdym bądź razie nie wszystkie obja­
wy nie,karności są wynikiem złej woli dziecka. •

Zagadnienie omawiane możemy zbadać nietylko drogą ob­
serwacji i wysnuwania wniosków, opartych na przesłankach 
psychologicznych, ale stosować możemy z powodzeniem rów­
nież metodę ankietową. Dopuśćmy dziecko do słowa, niech 
ono stanie w swej własnej obronie,

Opracowana przeze mnie ankieta miała przyczynić się do 
rozwiązania dwu następujących zagadnień,:
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1.) Jakiego nauczyciela dzieci najbardziej lulbią. Prawdo­
podobnie obraz jego, wyraźny lub mniej wyraźny, odkryjemy 
w duszy każdego dziecka. Czy 'ten obraz nauczyciela jest u 
wszystkich uczniów identyczny? Jakie właściwości jego cha­
rakteru podkreślają 'dzieci najczęściej? Z doświadczenia wie­
my, że ważną rolę odgrywa osobowość nauczyciela w utrzy­
maniu dyscypliny. Cóż nam pomoże znajomość psychologji, 
cóż nam pomogą takie kary pedagogiczne jak gest, upomnie­
nie, zawstydzenie, nagana — stosowanie ich w klasie zanied­
banej może wydawać się raczej śmieszne niż skuteczne — je­
żeli stosunek inasz do ucznia nie będzie oparty ,na szacunku i 
autorytecie,

2.) Drugie pytanie ankiety odnosiło się ido zagadnienia sa­
mej karności. Chodziło and o to, czy dzieci uświadamiają sobie 
swoją niekarność i  jak motywują swoje postępowanie.

Pytania, odnoszące się do tych dwóch kwestyj, brzmiały; 
1) Jakiego chciałbyś mieć nauczyciela (nauczycielkę)? 2) Dla­
czego dzieci czasem ma lekcjach nie uważają, są nieposłuszne 
i niegrzeczne? Ankietę przeprowadzałem w kilku klasach; 
z czytelnikiem pragnę podzielić się wynikami odpowiedzi dzie­
ci klasy 8-mej. Osobiście nie spotkałem się w tej klasie z du­
że mi trudnościami w utrzymaniu karności, ale niektórzy z ko­
legów i koleżanek skarżyli się na niekarność. Odpowiedzi ze­
brałem od 21 dziewcząt i  7 chłopców. Ankietę przeprowadzi­
łem w klasie. Zapewniłem uczniów, iż wypowiedzenia ich 
pozostaną anonimowe, nikt z powodu odpowiedzi nie zostanie 
pociągnięty do jakiejkolwiek odpowiedzialności, mogą zresztą 
zmienić charakter pisma, ale napisać powinni to, co myślą i co- 
by na te pytania 'odpowiedzieli swemu przyjacielowi, do któ­
rego mają pełne zaufanie. Znam klasę i stwierdzam, że wy­
powiedzi były szczere i dzieci potraktowały ankietę poważnie 
z wyjątkiem może jednego chłopca, który pisał, że wolałby mieć 
„nauczycielkę1’, bo ona nie ma tyle „odwagi” co nauczyciel i 
mógłby wówczas broić.

W  ankiecie nie pytałem, kogo dzieci wolą, czy nauczyciela, 
czy nauczycielkę, ale jedna z uczenie zapytała się, czy może 
o tern napisać i to miało ten skutek, że wszystkie dzieci sic 
w tej sprawie wypowiedziały. Z pośród 28 uczniów 14 (6 chłop­
ców i 8 dziewcząt) opowiedziało się za nauczycielem, 7 ucz­
niów (1 chłopiec i 6 dziewcząt) za nauczycielką, a reszta pi­
sała, że jest im to „obojętne”.

Jak ie  zalety powinien mieć zdaniem uczniów nauczyciel? 
Niżej umieszczam odpowiedzi najczęściej się powtarzające, albo 
ciekawe ze względu na ich treść. Dzieci chciałyby mieć nau­
czyciela (nauczycielkę) który jest:

53



chł. dz . raz. chł. dz. raz.

dobry 1 4 5 1 ,9 w ym agający 1 1
łagodny (nieostry) 5 9 14 r 9 poważny 1 1
nie b ije 4 — 4 skrom ność (pani) 1 1
nie karze surowo — f I w esoły , udobruchany 3 2 5
nie robi w yjątków
spraw iedliw y
bezstronny

4
6
3
3

6
7
3 )“

dobrze i zrozum iale | 
prow adzi lek c je  | 2 2

ostry — 4 4 }6 potrafi utrzym ać kar- ) 1 1
surowy — 2 2 ność

Ja k  z powyższego zestawienia wynika, dzieci zwracają 
uwagę na pewne cechy charakteiru, które w stosunku nauczy­
ciela ido nich odgrywają ważną rolę: dobroć, łagodność, „nie­
ostrość" i ta grupa wypowiedzi jest najliczniejsza. Ciekawym 
jest fakt, że chłopcy chcą mieć takiego nauczyciela, który nie 
bije, podczas gdy dziewczęta o rózdze nie wspominają. W i­
docznie chłopcy spotkali się częściej z tym środkiem „wycho­
wawczym” niż dziewczynki. Druga duża ilość odpowiedzi 
grupuje się koło zalety sprawiedliwości. Dzieci chcą mieć ta­
kiego wychowawcę, któryby byt „sprawiedliwy”, „bezstron­
ny”, „nie robił wyjątków”. Na 28 'dzieci aż 16 podkreśla tę 
cechę. Skąd ta duża liczebność? (Niewątpliwie dzieci piszą 
z doświadczenia. Może miały nauczyciela, który robił wyjąt­
ki, prawdopodobnie jednak sprawa ma się inaczej. Nie będzie 
chyba nauczyciela, któryby stosował do wszystkich uczniów tę 
sarną miarę przy ocenie. 'Uwzględniamy przecież w pewnym 
stopniu stosunki rodzinne i pilność i rozwój fizyczny i uzdol­
nienia, a nie wyłącznie jego wiadomości, Dzieci nie dostrze­
gają często tych właśnie motywów naszej oceny i stąd pochodzi 
pewne przewrażliwienie i nieporozumienie na tym punkcie.

Inne dzieci wolą nauczyciela ostrego, wymagającego, a na­
wet surowego. Skąd ta niejednolitość i krańcowo ść w zapa­
trywaniach? Przyczyna leży w zróżnicowaniu intelekt u alnem 
i charakteroilogicznem klasy i musielibyśmy się dziwić, gdyby 
tych różnic nie było. Różnorodność odpowiedzi potwierdza za­
łożenie, że dzieci lubią takiego nauczyciela, którego struktura 
psychofizyczna odpowiada ich typowi. W kilku wypadkach 
mogłem na pierwszy rzut oka rozpoznać autora i zawsze dzieci 
te podkreślały takie cechy charakteru nauczyciela, które były 
zgodne z ich psychiką. Kilkoro dzieci zwraca uwagę na uspo­
sobienie nauczyciela, które ich zdaniem winno być pogodne i 
wesołe. W odpowiedziach, zebranych w innych klasach, licze­
bność tej cechy jest o wiele większa. Spotykamy wreszcie 
grupę wypowiedzi dotyczących zdolności dydaktycznych i pe­
dagogicznych nauczyciela: „Chciałabym mieć nauczyciela,
który dobrze i zrozumiale prowadzi le k c je " , ------------------- który
potrafi utrzymać karność”. Zdumiewające zrozumienie zagad­
nienia!
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Przegląd najważniejszych odpowiedzi na drugie pytanie 
ankiety: Dlaczego dzieci czasem na lekcjach nie uważają, są 
niegrzeczne i nieposłuszne?

chł. dz. raz.

„bo się nie b o ją  nau czy cie lk i (la )“
,,za  d ob ry " („łagodna")
„bo pani zbyt m ło d a"
„bo nau czy cie l nie b i je ” —  „nie k a rz e "
„bo n au czy cie l je s t  zbyt surow y"
„bo nie lubią n a u cz y cie lk i"
„nic sobie z n au czy cie lk i n ie ro b ią "
,,bo m ają w tem  rad ość, jak  się nau czy cie l d en erw u je"
„ch cą  pani d ok u czy ć"
„bo u n au czy cie la  niem a rów ności, sp raw ied liw ości"
„bo koled zy są źli, d zieci z ło śliw e"
„bo m ają zaw sze coś do gadanaia"
„bo m ają głubstw a, figle w g łow ie"
,,bo le k c ja  je s t  nudna (n ie  podoba się )"
„bo nau ka nie d a je  k orzyści, —  nic sobie z niej nie „ro b ią" 
„bo nie rozum ieją  przedm iotu w y kład aneg o"

11
8
1
3
3 
2 
2 
1 
1
4 
2 
1 
2
5 
2 
1

Interpretacja powyższych odpowiedzi na ankietę połączo­
na jest z pewnemu trudnościami. Pewien uczeń z niższej klasy 
odpowiedział na 2-gie pytanie .następująco: „Dzieci ma lekcjacH 
nie uważają, b o na je dn em miejscu nie i dzie usiedzieć". Tu 
niema żadnej wątpliwości co do znaczenia tych słów. Nic dzi­
wnego, że młodzież buntuje się przeciwko 5-ciu godzinnemu 
biernemu siedzeniu. Kto tu winien? System masowego nau­
czania, a może nauczyciel, który za mało daje dziecku swobo­
dy fizycznej, Inne odpowiedzi trudniej zanalizować; tak np. 
zdanie, że dzieci są niegrzeczne, „bo się nauczyciela (ki) nie 
boją" może mieć znaczenie wielorakie. Dzieci nie boją się 
nauczyciela, bo on nie bije, nie boją się go, bo nie jest dla nicn 
autorytetem, w przeciwnym bowiem razie nie byłyby wobec 
niego niegrzeczne, W tem zdaniu kryje się brak szacunku dla 
nauczyciela, fakt lekceważenia go. Chłopiec nie boi się nau­
czyciela, bo wyczytał w prasie codziennej rozporządzenie o za­
kazie kar cielesnych, na wszelki wypadek wyciął artykuł i 
schował do kieszeni, w razie „jakby co do czego przyszło”, 
okaże ów świstek nauczycielowi i rózga przestanie być dlań 
groźna, Nie pisałbym o tem, gdybym nie znał autentycznego 
wypadku. Wieloznaczność tych słów (nie boi) wyjaśnia nam 
pozorną niekonsekwencję w odpowiedziach d.zieci na pierwsze 
i drugie pytanie, mianowicie niektórzy uczniowie piszą, że 
chcieliby mieć nauczyciela dobrego, łagodnego ,a kilka zdań 
później, że dlatego dzieci są niegrzecznie, ponieważ się go nie 
boją. W niewielu jednak wypadkach istnieje rze-czywiście pe­
wna sprzeczność i nielogiczność ich rozumowania.

W innych odpowiedziach dzieci zwalają winę na nauczy­
cielkę, której nie lubią, która jest dila nich niedobra, dlatego
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chcą „pani dokuczyć”, Naprawdę dzieci mogą być okrutne, 
a cała wina tej pani polega może na tem, że minęła się z po­
wołaniem. Dzieci przyznają się, że niektóre z nich „mają w 
tem radość, jak się nauczyciel denerwuje”, a my stwarzamy im 
tyle sposobności do emocji. W  innych odpowiedziach przy­
znają się dzieci, że wina leży po ich stronie: „bo koledzy są 
źli”, „bo dzieci są złośliwe”, ,,bo mają figle w głowie”. Ale 
jak walczyć ze złem w dziecku, jeżeli ono tego zła nie widzi, 
jeżeli ono samo z niem nie omie walczyć. W szelkie nasze po­
czynania będą daremne, dopóki w tej walce samo dziecko nie 
stanie się naszym sprzymierzeńcem. Minęły te czasy, kiedy 
mniemano, że dusza dziecka jest kartą niezapisaną, albo że na­
tura dziecka jest wyłącznie dobra. Inne wreszcie odpowiedzi 
dotyczą zagadnienia metody. Ciekawem jest mniemanie, że 
nauka pewnych przedmiotów nie daje korzyści. Ostatnia gru­
pa odpowiedzi skierowana jest przeciwko nauczycielowi i jego 
metodzie. Możemy powiedzieć, że dzieci raaogół zdają sobie 
sprawę ze swej niekarnośoi, ale winę przypisują w dużej mie­
rze nauczycielowi. Jeżeli zaś same przyznają się do winy, to 
przeważnie nie mówią o sobie, tylko o swoich 'kolegach. Dla 
nauczyciela jest to już pewien sukces, jeżeli stoją po jego stronie.

Jeżeli zaś chodzi o obraz nauczyciela w umyśle dziecka, to 
ten obraz jest dość bogaty, biorąc całość odpowiedzi pod uwagę. 
W swoich wypowiedziach wyliczają uczniowie.pewne cechy jego 
charakteru, podkreślają, jak powinien się ustosunkować do dzie­
ci, zwracają uwagę na jego usposobienie i wreszcie na jego zdol­
ności dydaktyczne i  pedagogiczne. Zwróciłem już uwagę na 
zgodność ideału nauczyciela naszkicowanego w ankiecie ze stru­
kturą duchową d.ziecka. Wprawdzie te obrazy nauczyciela 
w duszach dzieci są różne, ale u wielu z nich noszą wspólne ce ­
chy; dobroć, sprawiedliwość, pogodność usposobienia. Brak na­
tomiast w tej zbiorowej charakterystyce cech fizycznych.

Przytoczę jeszcze w całości albo w fragmentach odpowiedzi 
uczniów klasy VII. Wypowiedzenia te mówią same za sie­
bie, dlatego wstrzymuje się tym razem od długich dygresyj.

J a  ch cia łab y m  m ieć n au czy cie lk ę  spraw iedliw ą, k tó ra  nie znosi sk a rż e­
n ia ani p rzy ch lebstw a i tak ą , co d obrze uczy. D zieci są na godzinie n ie ­
grzeczne, bo m yślą, co m am usia ugotow ała na obiad  albo znowu, że będą 
się  na przerw ie baw ić w różne gry —  i nie uw ażają. N iek tó re  dzieci są 
w iercip ię ly , co  nie um ią u siedzieć i tak że  m ają  figle w głow ie.

Ja b y m  ch c ia ła  m ieć takiego n au czy cie la  k tó ry b y  nie b ra ł trzcin y  do r ę ­
ki, poniew aż ja  się b o ję  k ija  —  i żeby daw ał dobre noty  a nie czw óry, bo 
gdy przy jd ę do domu z czw óram i, to d ostanę lan ie . D zieci na le k c ji  nie 
uw ażają, poniew aż im się przykrzy ty lko  uczyć, ale potem  żału ją , że nię 
uw ażali, bo n ic nie um ieją. P otem  m ów ią, że pan niespraw iedliw e noty 
d aje. D zieci p o stanaw ia ją  na drugi rok popraw ić się , a le na drugi rok 
ro b ią  to sam o.
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C hciałbym  n au czy cie la  tak iego , k tó ry b y  za dobrą odpow iedź dał dobrą 
notę, a za z łą  —  złą  n o tę , żeby za każde „byle c o “ n ie  b ił. Żeby urządzał 
z k la są  dużo w y cieczek . N iek tóre  d zieci są na le k c ji  n ieposłuszne, bo ro ­
d zice je  za dużo p ieszczą. B o m ają  w iele  innych in teresó w  z obrazkam i 
albo ze szpargałam i i  n ie  m ogą na le k c ji  uw ażać.

Ja b y m  c h c ia ł n au czy cie la , co  nie b ije  trzcin ą , albo co nie daje się uczyć 
O jców  zadżum ionych, a lbo  różnych k a r i nie d a je  c z w ó r . . .

M am  n au czy cie la  i je stem  z niego zadow olony, bo je s t  k arn y  i sp raw ie­
dliwy, bo rozum ie żarty  i śm iech. M y na le k c ja c h  jesteśm y  niegrzeczni i n ie ­
posłuszni, bo jak  co um iemy, to nam  jęz y k  u ciek a , a jak  nie um iemy, to 
się oglądam y i się pytam y innych i ta k  w rzeszczym y.

Punktem wyjścia tych wypowiedzeń są konkretne wypadki., 
które dzieci nie zawsze jednak przedstawiają ttbjektywnie. W po­
wyższych charakterystykach nauczyciela spotykamy materjał 
zaczerpnięty z otoczenia dziecka. Ankieta klasy 8-mej zawiera 
więcej obrazów abstrakcyjnych.

. . . .  D zieci czasem  nie u w ażają  na le k c ja ch , jak  nau czy cie l mówi po 
cichu, niezrozum iale, nigdy nie w ytłum aczy, w tedy się dzieci nudzą i za­
b aw ia ją  się. J a k  są n iegrzeczne i n iep osłuszne, to już ich w ina, albo ro ­
dziców .

. . . .  D zieci są na le k c ja c h  n iep osłuszne, są n iegrzeczn e, bo niem a w k la ­
sie  k arn o śc i. P rzy jd zie n au czy ciel, k tó ry  lubi żarty  i n au czy cie l pozw ala 
im rozm aw iać, a potem  przy jdzie drugi n au czy ciel, k tó ry  nie lubi żartów  
i rozm aw iania i d latego są  d zieci n iegrzeczne.

Specjalizacja .nauczania w wyższych klasach szkoły po­
wszechnej ma swoje wady i zalety. Brak często jednolitej me­
tody wychowania, a jego .skutki ujawniają naim proste słowa 
dziecka, W następnym przykładzie przemawia do nas dziecko 
z poczuciem mało wartościowości.

J a  ch cia łab y m  n au czy cie la  na pierw szem  m iejscu  spraw iedliw ego, ażeby 
n ie ty lk o  ładną dziew czynę p y ta ł i je j ty lk o  dobre noty  daw ał, a k tó ra  mu 
się nie podoba, toby ją  ty lko raz p y ta ł i zad ał je j ta k ie  p ytanie, że nie p o­
tra fi od p ow iedzieć i zaraz czw órę. C h ciałabym  m ieć n au czy cie la  sp raw ie­
dliw ego i dobrego, żeby  w cale  nie bił, ty lko k ied y  d ziecko zasłuży, zw yzy- 
w ał. D zieci są n iegrzeczne na le k c ja c h  bo k iedy pan nie ch ce  pobłazno- 
w ać, to d zieci m uszą sobie sam e, A  p rzedew szystkiem  uśm iać się to zdro­
wo, ale co za dużo żartów , to za dużo, w tedy trz eb a  sk rzyczeć.

. . . .  D zieci na le k c ja ch  są  n iegrzeczne, poniew aż m yślą o f ig la c h . . . 
N iegrzeczne są też, bo ch cą  się zem ścić na nau czycielu , k tó ry  im dał złą 
no tę  lub do k ą ta  p ostaw ił przed innem i dziećm i.

Oczywiście, że ,na te wypowiedzi dzieci trzeba patrzeć 
okiem krytycznem, znajdujemy w nich dużo siubjektywizmu. 
Dzieci często nie rozumieją postępowania nauczyciela i mają do 
niego żal, Winniśmy dołożyć wszelkich starań, aby owe niepo­
rozumienia usunąć i przekonać dzieci, że sytuację rozumieją fał-
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szywre. Pozytywny stosunek ucznia do nauczyciela jest warun­
kiem powodzenia w naszej pracy wychowawczej.

W pierwszej części mej pracy omówiłem najważniejsze 
przyczyny niekarności w szkole powszechnej, przyczem posłu­
giwałem się materjałem, czerpanym z literatury pedagogicznej 
i obserwacji życia szkolnego i pozaszkolnego'. Rozmawiałem 
na ten temat z wielu kolegami i spotkałem się u nich z tymi sa­
mymi poglądami. W drugiej części pragnąłem zapoznać czytel­
nika z metodą, któraby umożliwiła zbadanie zagadnienia od 
strony dziecka. Mam nadzieję, że artykuł przyczyni się do 
trwalszego zainteresowania poruszonemi problemami i wywoła 
objektywną dyskusję na łamach naszego czasopisma.

Ja n  Szen d er.

Sprawozdania
O kursach oświatowych w Wiśle,

P racow n ik  sp o łeczn o -o św iato w y  je s t  bodaj najw ażniejszym  i n a jn ie ­
zbędniejszym  w sp ółczynnik iem  w p racy  sp o łeczn o -o św ia to w e j. Nic też  
dziw nego, że każdem u k to  szczerze i rozum nie u stosu nkow u je się do po­
trz eb  ośw iaty  p ozaszkolnej, narzu ca  się tro sk a  o p racow n ika  ośw iatow e­
go. Jed n y m  z w yrazów  te j trosk i, to p rzygotow anie d zia łacza  do p racy  
sp o łeczn o -o św iato w e j, to u łatw ian ie  mu m ożliw ości w zdobyw aniu p ew ­
nych chw ytów  i u m ie ję tn o ści dla celow ego, ekon om icznego i ra jon alnego  
w yw iązyw ania się z obow iązków  służby sp o łeczn e j.

W ład ze  szk o ln e, w zrozum ieniu p o trzeby  d o k szta łcen ia  p racow ników  
ośw iatow ych , zorganizow ały  w  o k resie  teg oro czn y ch  fery j zim ow ych (od 
3 do 13 stycznia) w  W iśle  trzy  kursy, a m ianow icie -dla: k ierow n ikó w  o- 
środ ków  ośw iatw ych, k ierow n ikó w  św ietlic  i zesp ołów  sa m o k sz ta łcen io ­
w ych. W  ośrodku Śląskiem , jak  zapew ne w iadom o ogółow i p racow ników  
ośw iatow ych , p rzystąpiono w ostanim  czasie  do organizow ania ośrodków  
ośw iatow ych . O środ ki te  b ę d ą  zaop atrzon e w p o trzeb n e p om o ce ośw ia­
tow e (ap araty  p ro je k cy jn e , film ow e, b ib ljo te k ę  ośw iatow ą, p rzeźrocza 
i t. p .), m ają  służyć p om ocą in stru k cy jn o  - m etod yczn ą tym  
w szystkim  ośw iatow com , k tó rz y  te j pom ocy będ ą p o trzebow ać. Słow em  
ośrodki ośw iatow e m ają  u łatw ić ośw iatow com  m ożność zasp ak a jan ia  ich  
p otrzeb  zw iązanych z p racą  sp o łeczn o -o św iato w ą. O środki ośw iatow e na- 
razie  znajd u ją  się w  stad jum  „w yklu w ania s ię " ; w zależno ści od w arunków  
i m ożliw ości finansow ych ośrod ki b ęd ą p rzy b ierać  k on k re tn ą  form ę i z a ­
pew ne w p rzy szło ści zasp o k o ją  p o kład an e w nich nad zie je . N iem niej już 
od dzisia j w m niejszym  lub w iększym  stopniu ośrod ki w inny obsługiw ać 
is tn ie ją ce  zap o trzebow an ia  teren u . I w tym  w ypadku, jak  w w ielu innych , 
dużo za leżeć będzie od k ierow ników  ośrodków  ośw iatow ych . Je d n a k , aby 
k ierow n icy  m ogli w yw iązać się  ze sw ych obow iązków , m uszą b y ć św ia­
domi celów  i zadań s to ją cy ch  przed ośrodkam i, um ieć p a trz eć  na p o trz e ­
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by środow isk sw ego rejonu  i w ied zieć, jak  ow e p o trzeby  obsłużyć. To 
też na tym  ku rsie  poza zagadnieniam i natu ry  ogó ln o-ośw iatow ej, om aw iano 
zagadnienia zw iązane z potrzebam i naszego regjonu, z potrzebam i p o szcze­
gólnych środowisk^ m etodą bad ania  i w artościo w an ia  ow ych p otrzeb  środ o­
w iska a na tle  ty ch  rozw ażań usiłow ano o k reślić  zadania ośrodków  ośw ia­
tow ych i ro lę  ich  k ierow n ikó w . W  ku rsie b ra ło  udział 27 uczestn ików  
na 36 is tn ie ją cy ch  ośrodków  ośw iatow ych .

Św ietlice  w w ojew ód ztw ie Śląskiem  n ależą  do na jliczn ie jszy ch  i n a jp o­
p u larn ie jszych  form  p racy  k u ltu ra ln o-ośw iatow ej. W  roku b ieżącycm  is t­
n ie je  196 św ietlic  m iędzyzw iązkow ych i p ow szechnych oraz zgórą 400 
św ietlic  organ izacy jnych . N iezaw sze rozrost ilościow y pokryw a się z w ar­
to śc ią , ja k o śc ią  św ietlic . Na naszym  te re n ie  ze zrozum iałych względów  
zw iązkow e św ie tlice  n ależą  do na jlep ie j p ro sp eru jący ch . Zarów no św ie t­
lic e  pow szechne (obe jm u jące m łodzież bezro b otn ą , n iezorganizow aną), jak  
i św ietlice  m iędzyw iązkow e dom agają się  d o b re j i s ta łe j op iek i (nie k o ­
rzy sta ją  bow iem  naogół z pom ocy i op ieki tow arzystw  i zw iązków ). W ob ec 
pow yższego w roku bieżącym  na teren ie  w ojew ództw a śląskiego położono 
duży n acisk  na w artośc i w ychow aw czo-ku lturaln e i  ośw iatow e św ietlic  
przez organizow anie zesp ołów  p racy  św ietlicow ej.

P o w sta ły  różne zesp oły  w zależności od zain teresow ania  św ietlicam i i 
p o trzeb  lo k a ln y ch  a w ięc zesp oły  p racy  ku ltu raln e j (tea tra ln e , śp iew aczo- 
m uzyczne), sam ok szta łcen io w e, ro b ó t ręczn y ch  i in. W szy scy  jed n ak  mu­
szą się zgodzić, że w artość  i pow odzenie podejm ow anych p rac zależy  w 
dużej m ierze od k ierow n ik a  św ietlicy , od k ierow n ików  poszczególnych 
zesp ołów  p racy  św ietlico w ej. W y su n ęła  się p rzeto  p o trzeba  przeszkalan ia  
ty ch  k ierow n ików  św ietlic , k tórzy  dotąd nie by li na żadnym  kursie ośw ia­
tow ym  oraz k ierow ników  zesp ołów  sam o k szta łcen io w ych  w zw iązku z roz­
p o cz ętą  na w iększą  sk alę  a k c ją  kursów  jęz y k a  i kultury  p o lsk ie j (zorga­
nizowano 184 zespołów ).

Na pow yższych dw óch ku rsach  w ykład y  odbyw ały  się częściow o 
w spólnie, częścio w o oddzielnie. Na w y kład ach  om aw iano zagadnienia 
zw iązane z p racą  św ietlicow ą, organ izacją  p racy  i teren ow e typ y św ietlic , 
nadto na ku rsie  k ierow n ików  zesp ołów  sam ok szta łcen io w ych  om aw iano 
zagadnienie k sz ta łce n ia  i sam ok szta łcen ia  jak o  zasad niczą m etodą pracy 
ośw iatow o -w ych ow aw cze j. Na ku rsie  k ierow n ikó w  św ietlic  było 36 u cz e­
stn ikó w  na kursie sam okształcen iow ym  26 uczestn ików .

K ursy, jak  już w spom niano, odbyły  się w czasie  fe ry j zim ow ych. B y  
p o łączy ć „piękne z p o żyteczn em " rozk ład  z a jęć  na k u rsach  ułożono n a ­
stęp u ją co : od godz. 8.30 do godz. 12 b y ły  w ykłady, od godz. 14 do 16.30 
jazda na n artach , od  godz. 17 do 19 z a ję c ia  w św ie tlicy  kursow ej. U cz ęsz ­
czan ie  na w ykłady z n atu ry  rzeczy  by ło  obow iązkow e, natom iast nauka 
w jeździe na n artach  oraz z a jęc ia  św ietlico w e n a leż a ły  do za jęć  nad obo­
w iązkow ych.

D obór tem atów , jak  rów nież p relegentów  oraz żywy udział w dysku­
s ja ch  uczestn ików  kursu p rzyczyn iły  się do postaw ien ia  p racy  na kursach 
na należytem  poziom ie. P relegen tam i na k u rsach  byli pp. W a lick a  A nna, 
M ierze jew sk a  Z ofja, C hm ielew ski Rom an i T a rb ir  S tan is ław  z W arszaw y
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oraz m ie jscow i p re leg en ci w osob ach  pp.: K asiń skiego , M u sio ła  P a w ła J 
Sach se g o  F e lik sa , D rozdow skiego C zesław a i in.

Gdy się zważy, iż program  kursu n ie  b y ł p rzeładow any, z a ję c ia  św ie tli­
cow e i n a rty  b y ły  do pew nego stop nia  a tra k c ją , nad to , że u czestn icy  k o ­
rzy sta li z kursu b e z p ła tn ie  .a n aw et k o sz ta  utrzym ania na ku rsie  poniósł 
U rząd  W ojew ód zk i Śląski, to  m ożna stw ierd zić śm iało , iż u cz estn icy  kursu 
w y korzystali cz ęść  fery j zim ow ych należy cie , łą cz ą c  is to tn ie  p ięk ne z poży- 
tecznem . E sb e .

Z kursów oświatowych w Cieszynie,
W  czasie  fery j Bożego N arodzenia, t, j. od 3 do 13 sty cz n ia  1935 r. 

od były  się w C ieszynie dwa kursy  z dziedziny ośw iaty  p ozaszkolnej, zor­
ganizow ane dla n au czy cielstw a pow iatu cieszyń sk iego  i dla czynnych p ra ­
cow ników  M a cierz y  Sz k o ln e j. Z pośród d zia łaczy  M acierzy  Szk o ln e j 
przew ażali u czestn icy  z cz ęśc i Ś ląska, b ę d ą ce j pod zaborem  czesk im . K u rsy  
b y ły  p ośw ięcone p racy  b ib ljo te k a rs k ie j i te a tra ln e j. W  pierw szym  w zięło 
udział 20 słu ch aczy , w drugim 100 słu ch aczy . C y fra  dopraw dy im ponu­
ją c a  i b u dząca rad osne re f le k s je  na p rzyszło ść. M oże, nie będzie c ie k a ­
wym fakt, że u czestn icy  kursów  by li z a jęc i codziennie od 8 rano do 7 
w ieczorem , i to zaledw ie z dwu godzinną przerw ą obiadow ą. N atom iast 
godnem  zanotow ania i nad w yraz in teresu ją cem  zjaw iskiem  b y ł w ielk i z a ­
p ał do p racy , k tó ry  ogarnął u czestn ik ów  i n ie  op uszczał ic h  przez ca ły  
czas trw an ia  kursów . W ięc  n ic dziw nego, że w ta k ie j a tm o sferze zdołano 
osiągnąć pow ażne w yniki.

T rz e b a  p o d k reślić  w ażność i  ce lo w o ść  w yboru ty ch  dw óch form  p racy  
ośw iatow ej, gdyż odgryw ają one p ierw szorzęd ną ro lę  w tw orzeniu  się w a r­
to śc i k u ltu raln y ch  ogółu sp o łeczeń stw a. Je ż e li  nie m ożem y sobie w y obra­
zić dzisiejszego cz ło w iek a , k tó ry b y  n ie  pragnął czerp ać z k siążk i drogo­
cen n y ch  w arto śc i, ta k  rów nież nie m ożem y odm ów ić szare j jed n o stce  ludz­
k ie j radow ania się w idow iskiem . Bow iem  te  dwie drogi p racy  ośw iatow ej, 
książk a  i te a tr f d zia ła ją  bezp ośredn io  na k sz ta łto w an ie  się  osobow ości 
cz łow iek a . A  p rzecież  ca ły m  w ysiłk iem  i tro sk ą  ośw iaty  p o zaszkolnej 
je s t  przychod zić z pom ocą w tw orzen iu  się p e łn e j osob ow ości cz ło w iek a  
d orosłego.

Z a jęc ia  na ku rsie  b ib ljo tek a rsk im  szły w k ieru n ku  p ogłęb ien ia  m etod 
p racy  nad czy te ln ik iem  i  zaznajom ien ia  słu ch aczy  z form am i propagandy 
książk i. Bow iem  n iezm iernie w ażną rz ecz ą  dla b ib ljo tek a rz a , jak o  p o śred ­
n ik a  pom iędzy k sią ż k ą  a czy teln ik iem , je s t  u m ie ję tn o ść  doboru odpow ied­
n ie j k siążk i i znajom ość p sy ch ik i czy te ln ik a . C elow e i tra fn e  stosow anie 
odpow iedniej k siążk i dla odpow iedniego cz y te ln ik a  c z ę s to k ro ć  stanow i o 
pow odzeniu c a łe j p racy  b ib ljo te k a rz a , k tó ry  musi by ć pew ny, że sp ełn ia  
głów ną ro lę  w ułatw ian iu  w zajem nego poszukiw ania się  k siążk i i c z y te l­
n ika, U św iadom ien ie i stw orzenie te j w łaściw e j postaw y u b ib ljo tek a rz y  
b y ło  głów nym  celem  kursu. I pod tym  w zględem  osiągn ięto  w c a łe j p ełn i 
zam ierzon e w yniki. A  M acierz  Szk o ln a  z y sk a ła  grupę ludzi, k tó ra  n ie ­
w ątp liw ie sw oją program ow ą p racą  silnie zaw aży na ca ło ś c i rozw oju czy ­
teln ictw a .
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Na kursie teatra ln y m , u cząc słu chaczy  m ożliw ie n a jw ięk szej ilo ści 
p ieśn i ludow ych, pragnęło  k ierow n ictw o stw orzyć szerok ą  podstaw ę do 
organizow ania w idow isk natu ralnych , o p artych  o p ieśń rodzim ą, p ieśń w si 
p o lsk ie j. P rzep ro w ad zen ie  ca łeg o  szeregu p ięk ny ch  in scen izacy j, pełnych  
żyw ej ak c ji, w p o łączen iu  z barw ą stro ju  ludow ego, by ło  w ynikiem  pracy 
kursu. T o też , gdy na zak oń czen ie  10 dniow ego w ysiłku  urządzono popis 
z dokonanego dorobku, —  zap roszen i goście nie m ieli d ość słów  na w y­
rażen ie podziwu i uznania. B y li oni g łęboko w zruszeni, w prost o cz a ro ­
w ani a tra k cy jn o śc ią  p ieśn i p o lsk ie j, k tó ra  daje m ocne i w zniosłe przeży­
cia . Z praw dziw ą rad o ścią  trz eb a  w spom nieć, że w ieczna św ieżość i prze- 
b o jow ość pieśni p o lsk ie j znalazła  w u cz estn ik a ch  kursu gorących  k rz e ­
w icieli. S . P.

Kronika
Walne Zebranie Oddziałów Powiatowych i Ognisk Z, N, P.

Zarząd O kręgow y Z. N. P, przypom ina o ko n ieczn o ści zw oływ ania 
W alnych  Z ebrań zarów no w O d działach  P ow iato w y ch  ja k  rów nież i Ogni­
sk ach  i to w czasie  m ożliw ie jak  n a jk ró tszy m . Pow yższe nie dotyczy 
ty ch  O ddziałów  P ow iato w ych  i Ognisk, k tó re  od były  już W alne Zebrania.

Komasacja Oddziałów Powiatowych,
W  dniu 10. III. 1935 r , u legły  k om asacji dwa O ddziały  P ow iatow e: 

O ddział W od zisław  i O ddział R yb n ik , P rezesem  now ego skom asow anego 
O ddziału P ow iatow ego w R ybniku  zo sta ł w ybrany kol. R a c ła w ick i W łod zi­
m ierz. Z ram ien ia  Zarządu G łów nego u czestn iczy li w zebraniu  delegaci 
Zarządu G łów nego w osob ach  kol. w icep rezesa  K olank i i F ry sza , oraz 
d elegat Zarządu O kręgu kol. D ep ow ski S te fa n .

Nowe Ogniska,
W  p o w iecie  rybnick im  zorganizow ano dwa now e O gniska Z. N. P. 

W  dniu 28. II. b. r. p ow stało  O gnisko w R yd ułtow ach  a w dniu 6. III. 
1935 r. w Żorach. W  skład  Zarządu O gniska R yd ułtow y w eszli: prezes —  
kol. T adeu sz G utow ski, k ier. szko ły  w P ie c a ch , se k re ta rz  —  kol. K apias 
F lo rja n , naucz, w P iecach .

Walne Zebranie Oddziału Z. N, P, w Katowicach,
W  dniu 17. III. 1935 r . odbyło się W alne Z eb ran ie  O ddziału Z. N. P. 

w K ato w icach . Po w y czerp u jące j dyskusji nad  spraw ozdaniam i p o szcze­
gólnych członków  Zarządu przeprow adzono w ybory. P rezesem  z o sta ł w y­
b rany  kol. D r. Schm id t A nton i, k ier. szk o ły  w K ato w icach .

Walne Zebranie Ogniska w Tychach,
W  dniu 18. II. 1935 r. odbyło się  w T y ch a ch  W aln e  Z ebran ie  O gniska 

Z. N. P. na k tórem  po spraw ozdaniach u stęp u jąceg o  Zarządu, odbyło się 
spraw ozdanie ze Zjazdu w W arszaw ie (referow ał kol. Ja ro ń cz y k ), poczem  
w ybrano now y Zarząd w następ u jącym  sk ład zie : p rezes —  kol. Ja ro ń cz y k
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A lek sa n d er se k re ta rz  —  kol. Szczep ań sk i Jó z e f , sk arbn ik  —  kol. D rw ię- 
ga B o lesław , przew o dn iczący  W ydziału  Pedagogicznego —  kol. P a rc e r  F r., 
p rzew odn iczący  P ra cy  S p o łeczn o -O św iato w ej —  kol. Z aręba R udolf. M ię ­
dzy innem i w nioskam i postanow iono zakoń czyć w p rzyszłości każde z e ­
b ran ie  ja k ą ś im prezą, celem  ożyw ienia życia  tow arzyskiego.

Na potrzeby kulturalne.
Zarząd O kręgu Z. N, P. p rze k aza ł kw otę 373 zł. na p otrzeby  k u ltu ­

raln e P olaków  w C zech osło w acji, uzyskaną jako czysty  dochód z zabaw y 
karn aw ało w ej od by te j w dniu 2. III. 1935 r.

Recenzje
P e te r  P e te rse n : , ,Sz k o ła  w spólnoty  ż y c ia ."  (Plan jen a jsk i w olnej szkoły  

ludow ej. N akładem  „N aszej K sięg a rn i" W arszaw a 1934 r . S tro n  104 +  III. 
C ena 2,50 zł.

W  dobie o b ecn e j zagadnienia w ychow aw cze p rzybrały  na znaczeniu. 
Szk o ła  P o lsk a , p ocząw szy od K om isji E d u k acji N arodow ej a skończyw szy 
na now ych program ach nauczan ia, usiłu je p ostaw ić je na rów ni z zagadnie­
niam i d yd aktycznem i. B ezp ośred n io  po W ie lk ie j W o jn ie  sam orząd u cz­
niow ski, w p o staci gmin szkolnych  uw ażany b y ł za głów ny czynnik uspo­
łecz n ien ia  m łodzieży i zbliżenia je j do życia. A m ery k ań sk a  gmina szkolna 
(sch o o l-c itie s  W . G ill‘a), p rzen iesion a na grunt eu rop ejsk i, d oznaje grunto­
w nej przebudow y, poniew aż nie odpow iada p sy ch ice  m łodzieży i nie zbliża 
szk o ły  do życia. P edagogow ie podzielili się na dwa obozy: zw olenników  
i przeciw ników . Z w alki te j zw ycięsko w ychodzi obóz drugi. P o jaw ia ją  
się now e k o n ce p c je , now e sy stem y  w ychow aw cze.

Na podstaw ie prac so cjo log iczny ch  T ó n n iesa  i te o r ji filo zoficzn ej o 
w sp óln otach  szko ln ych  P e te r  P e te rse n  sto su je  w p ra k ty ce  zasady głoszone 
z u n iw ersy teck ie j k a ted ry  w Je n ie . Z ałożył bow iem  przy u n iw ersy tecie  
szk o łę  p ow szechną, typu szk ó łk i w ie jsk ie j, o p artą  ca łk o w ic ie  o w spólnotę. 
W  roku 1930 J .  M irsk i op isał tę  szk o łę  w p racy  p. t. ,,P lan  je n a jsk i jako 
szk o ła  w sp óln oty" —  w ubiegłym  zaś rok u  u kazała  się p raca  sam ego 
tw ó rcy  now ej jen a jsk ie j szk o ły  P, P e te rse n a  w tłu m aczeniu  p. Dr. J .  J ę -  
d rycho w skie j z przedm ow ą B . N aw roczyńskiego.

„Plan jen a jsk i —  w edług auto ra —  to natu ralny  system  nauczan ia i 
w ychow ania. W łaściw e bow iem  w ychow anie odbyw a się m iędzy cz ło w ie­
k iem , a cz łow iek iem ; cz łow iek iem  i przyrodą, jako n iezam ierzon e oddzia­
ływ anie duchow e, a w ystęp u je  w szędzie tam , gdzie ludzie w pew nej w spól­
n o cie  ludzkiej is tn ie ją  dla sieb ie  w zajem n ie i p racu ją  bez w yrach ow ania".

Na czem  w ięc polega w sp ólnota  szkolna u P e te rse n a ?  —  Życie szk o l­
ne ma się  k sz ta łto w a ć w sposób natu ralny  na w zór życia  rodzinnego. 
W  zak res zaś w spólnoty  w chodzą dzieci, n au czy cie le  i ro d zice .

Nieduża ta  p raca , jak  na au to ra  n iem ieck iego , nasuw a w iele re flek sy j 
czy teln ik ow i ze względu na w ielką liczbę poruszonych w niej zagadnień, 
w zw iązku z org an izacją  życia  szko ln ego . A u tor porusza bow iem  ta k ie  
zagadnienia ja k : k o ed u k a c ja  (str. 26), s e le k c ja  [str. -29), w sp ó łp raca  z «ro-
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dzicam i (str. 25), org an izacja  im prez szkolnych  (str. 63) i i, p. Szczególn ie  
in te re su ją cy  je s t  rozdział trz ec i (str, 44), w którym  je s t m ow a o rozm ów ­
kach , p y tan iach  uczniów  i nauczyciela^ o k ierow an iu  rozm ow ą, o zn acze­
niu m ilczen ia i w ew nętrzn ej karn ości.

K siążk a  ta , p rzetłu m aczon a na liczne język i, budzi pow szechne zain­
tereso w an ie  w śród pedagogów  ze względu na od rębną organ izację  p racy  
szko ln ej.

B o g ata  b ib ljo grafja  zam ieszczona na końcu k siążk i pozw ala na zapoz­
nanie się b liże j z sam ą id eą  w spólnoty i je j znaczeniem  w życiu zbiorow em .

A l. W aszek .

Książki i czasopisma
Ja n in a  R cnd znerow a: „W sp ółu d ział rodziców  w w ychow aniu obyw a- 

te lsk iem  m łod zieży". W arszaw a 1935, S tr , 76.
B ib ljo te k a  P edagogiczna Z espołu  R odziców  przy G rupie Zrębu w ydala 

ostatn io  n iezm iernie p ożyteczn ą broszurę pióra p. Ja n in y  R end znerow ej, 
po św ięcon ą zagadnieniu „W sp ó łp racy  rodziców  w w ychow aniu ob y w atel- 
sk iem  m łodzieży".

J e s t  to pierw szy głos rodziców  w te j spraw ie, k tó ra  już od szeregu la t 
je s t tem atem  rozw ażań szerok ich  rzesz w ychow aw ców .

A u to rk a  w bardzo in teresu ją cy  i  w nikliw y sposób zastanaw ia się nad 
tern, ja k a  je s t  ro la  i zadania rodziców  w p racy  k szta łto w an ia  ch arak te ru  
przyszłego ob yw atela , k tó ry  w inien w życie  sw ego P aństw a w nieść tw ór­
czą in ic ja ty w ę i solidną p racę . Z zup ełną słu szno ścią  p o d kreśla  w ielk ie  
m ożliw ości i szerok i zak res w pływ ów  rodziców  na ksz ta łto w an ie  się p ier­
w szych p o jęć  o obow iązkach  o b y w ate lsk ich  u d zieck a , szerok o  om aw ia, 
jak i pow inien być stosu n ek  rodziców  do w szelk ich  poczynań szkoły , zm ie­
rz a jący ch  w tym  kierunku.

B roszu ra  c iek aw a zasłu gu je, aby za in tereso w ały  się n ią  szero k ie  rz e ­
sze uśw iadom ionych rodziców  i pedagogów , k tó ry ch  pow inno z a in tereso ­
w ać, co m yślą ro dzice  o ich  m etod ach  ksz ta łto w an ia  ch arak te ru  d z ieck a  
dla celów  w ychow ania ob yw atelsko -p ań stw ow ego i jak  ro d z ice  ch cą  z n i­
mi w tym  w ysiłku  w sp ó łd zia łać .

Do nab y cia  w k sięg arn iach  oraz w T ow arzy stw ie K ultu ry  i O św iaty, 
W arszaw a, A l. R óż 2.

C ena egz. 95 gr.

„Ś ląsk ie  W iad om o ści S ta ty s ty c z n e " .

U k aza ł się  zeszyt 2-gi (1935 r.) „Ś ląsk ich  W iadom ości S ta ty sty cz n y ch ", 
m iesięczn ika  w ydaw anego przez Ś ląsk ie  B iu ro  S ta ty sty cz n e  przy Śląsk ie j 
R adzie W ojew ód zk ie j w K ato w icach ,

Zeszyt ten  podaje w źró d łow o-op racow an ych  ta b lica ch  najnow sze dane 
z zakresu  sta ty sty k i ludności, życia  gospodarczego i ad m in istrac ji W o je ­
w ództw a Śląskiego . Na szczególną uwagę zasługują zaw arte  w tym  z e ­
szy cie  ta b lice , o b razu jące  rozw ój szko ln ictw a pow szechnego na Śląsku w 
ostatn im  d ziesięcio leciu .
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Różne
Kurs dla kierowników I pracowników wczasowych.

W  czasie  fe ry j W ielk an o cn y ch  K om isja  W czasów  N au czy cie lsk ich  Z a­
rządu G iów nego Zw iązku N. P. urządza w W arszaw ie tygodniow y kurs dla 
kierow n ikó w  (czek ) S e k c ji  W czaso w ej przy O ddziałach , O k ręg ach  Z. N. P. 
Kurs je s t b ezp ła tn y . U cz estn icy  o p ła ca ją  jed y n ie  za życie , m ieszkanie, 
b ile ty  do kin, teatrów  i muzeum, p ałaców  sztuki, raz. 5 zl dziennie od osoby.

Program  kursu obejm ie z a ję c ia  p rak ty czn e i w ykład y : a) Zaw odowa 
p ra ca  nau czy cie lsk a , b) p raca  m łodzieży szk o ln ej, c) H ig jena życia  i p racy  
n au czy cie la  i  ucznia, d) O d poczynek, jego zn aczen ie  w życiu i p racy  nau ­
cz y cie la  i ucznia, e) O rg an izac ja  odpoczynku n au czy cielsk iego  i uczniow ­
skiego, f) p ro filak ty k a  ch oró b  n au czy cie lsk ich  i uczniow skich , g) gry i z a ­
baw y tow arzy sk ie , h) k iero w n ictw o  i form y w czasów  indyw idualnych i z e ­
sp ołow ych, i) A k c ja  w czasów  n a u czy cie lsk ich  i uczniow skich  przy O gnis­
k a ch  O d działach  i O kręgach ,

P re leg en tam i będ ą w ybitn i znaw cy tego zagadnienia w P o lsce .
Z gioszenia n ad sy łać p isem nie w raz z zad atk iem  10 zł. do dnia  4 k w ie t­

nia br. pod ad resem  K om isji W czasów  Zarządu G łów nego ZNP. W a rsz a ­
wa, ul. Sm u likow skiego.

K a rty  p rz y jęc ia  z bliższem i in form acjam i w ysłane b ęd ą w p o cz ą tk a ch  
k w ietn ia . Ze względu na ogran, liczbę  m ie jsc uprasza się o ry ch łe  zgłoszenia. 

(— ) R . S t o p a ,  w z. S e k r . i(— ) J .  B c d n o r z ,  p rzew . K om isji W czasów .

Program wycieczek i kolonij „Krakowskiej Komisji Wczasów*'.
27-dniow a w y cieczk a  w raz z w ypoczynkiem  do A u str ji, N iem iec, 

S z w a jca rji, W ło ch  i Ju g o s ła w ji w czasie  od 4-go V II.
18-dniow a w y cieczk a  do B e lg ji (na św iatow ą w ystaw ę^ F ra n c ji, N ie­

m iec, A u str ji i C zech o sło w acji z k ró tk im  w ypoczynkiem  w T ren cz y n -C ie - 
p licach  od 2— 19. V III.

W y cie cz k a  „Szlak iem  B e sk id u " od źró d eł W isły  aż do Z aleszczy k  w 
czasie  od 2— 3. V II.

W y cie cz k a  po P o lsce  Środ kow ej (dalszy ciąg w y cieczk i z roku zeszłego 
po P o lsce  W sch od nie j (w czasie  od 15, V II do 5. V III,

K o lon ja  w ypoczynkow a ną B a łty k u  w H elu od 15. V I. do 20. V III
D okład ne p ro sp ek ty  i szczegó łow e in fo rm acje  p rzesy ła  O kręgow a K o ­

m isja W czasów  Z. N, P. K raków , R yn ek  gł. 43 po przesłaniu  znaczka  poczt.

„ O g nisk ow iec" —  O rgan Z, N. P., O kręg  Śląski, 

P rzew od n iczący  K om itetu  R e d a k cy jn e g o : B u licz  M arjan .

R ed a k to r odpow iedzialny: G iera t K aro l —  K a to w ice , ul. K am ienna 7, p arter.

R e d a k c ja  rękop isów  n ic zw raca.

D ru karn ia  „ G ra fja ", K ato w ice , ul. K ościu szk i 39. —  T e l 302-19.
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Roczniki Czasopism Związkowych
W y d z ia ł w ydaw niczy Z. N. P . p o siada n a  sk ład zie  ro czn ik i n astę p u jący ch

czasopism :
i,R nch  P edagogiczny" —  z la t 1923, 1926, 1930, 1931, 1932, 1933, 1933/34. 
„ P olsk ie  A rchiw um  P sychologii" —  1927/28, 1930, 1931, 1932, 1933/34. 
„P olsk a  O św iata Pozaszkolna" —  1925, 1926 1927, 1928, 1929, 1930, 1931, 

1932, 1933, 1933/34.
„R oboty  R ęczn e i R ysunki" —  1927, 1928, 1929, 1930, 1932, 1933, 1933/34.
, ,P ra c a  Szkolna" —  1927, 1928, 1929, 1930, 1931, 1932, 1933, 1933/34.
„M uzyka w S zk ole" —  1930, 1932/33, 1933/34.
„ T e a tr  L udow y" —  1926, 1928, 1931, 1932, 1933.

C ena każdego rocznika zł. 4,
K A Ż D Y  C Z ŁO N EK  Z W IĄ Z K U  M O ŻE N A B Y Ć  R O C Z N IK I W Y M IE N IO ­
N YCH  C Z A SO P ISM  PO  C E N IE  4  ZŁ. Z A  R O C Z N IK  B E Z  O P Ł A C A N IA  

K O SZ T Ó W  P R Z E S Y Ł K I.
Z am ów ień m ożna dokonyw ać b lan k ietem  nadaw czym  P . K . O. 435 —  
Z arząd  G łów ny  Zw iązku N au czy cielstw a P olsk iego , W arszaw a, W y b rzeże

K ościu szk ow sk ie  35.

Praca i W czasy Nauczycielskie
C iekaw a to i b lisk a  nau czycielow i k siążk a .

W in n a się  znaleźć w  ręk u  każdego.
C ena gr. 80. Z p rzesyłką 1 zl.

Do n ab y cia  w Z arządzie G łów nym  Z. N. P ., W arszaw a, W ybrzeże K oś­
ciu szk o w sk ie . K on to  P . K . O. Nr. 435 i w  „N aszej K sięg a rn i", Św ięto ­

k rzy sk a  18. K on to P . K . O . Nr. 2058.

Tablica Mnożenia
NAKŁAD DRUGI

U K ŁA D  A . M. R U SIEC K IEG O  i A . Z A R Z EC K IEG O .
Niezbęd-na pom oc do nauki m nożenia w  z a k re s ie  100. T a b lic a  w ykonana 
w  11 k o lo rach  o cy fra ch  w ypukłych uzm ysław ia za p om ocą barw  p ow sta­

w anie iloczynów .
W Y M IA R  T A B L IC Y  70 X  100.

C en a 1 zł. —  Z p rzesyłk ą 1 zl. 50 gr.
P rzy  nab yciu  3 ta b lic  zam aw ia jący  kosztó w  p rzesy łk i nie o p łaca . 

Z a m a w i a ć  m o ż n a :  
w  Z arządzie G łów nym  Zw iązku N au czy cielstw a P olsk iego . K onto PK O . 435.

Nauczycieli kwalifikowanych
p o le c a :

BIU R O  PO ŚR ED N IC T W A  P R A C Y  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  P O L ­
SK IEG O , K A T O W IC E , U L . P O C Z T O W A  i i .



III. Kongres Pedagogiczny
Wydawnictwo obejmuje kompletne sprawozdanie z Kongresu 

Lwowskiego wraz z referatami i przemówieniami.

T R E Ś Ć :

I.
O gólny p rzeb ieg  K ongresu . —  Ju ljan  Sm ulikowski: W ład ze szkolne 

w obec rzeczyw istości. —  Ja ń  K olanko i B en ed y k t K ubski: N au czy cie l w o­
b e c  rzeczyw istości. —  D r. Ja n  S t. B y stro ń : Sz k o ła  w o b ec rzeczyw istości. 
A leksan der Patk ow sk i: R o la  ośw iaty  p o zaszkolnej w u stro ju  szk o ln ictw a . —  
H enryk R yli: R o la  sz k ó ł sp e c ja ln y ch  w u stro ju  szko ln ictw a.

II.
H, Pohoska: P o lsk ie  ta rd y c je  w w ychow aniu a rzeczy w istość . —  Dr. 

Ja n  K u ch ta : P sy cho log iczne podstaw y now ych program ów . —  Dr. W ład y ­
sław a H oszow ska: G osp od arcze nastaw ien ie  w p rogram ach o g ó ln o k sz ta łcą ­
cy ch . —  T adeusz Z ygler: Zagadnienia w ychow an ia fizycznego w now ej 
szk o le . —  S t. U sark ow a: S y n te ty cz n e  n au czan ie  a now e program y. —
A leksan der Litw in: Budow a program ów  w szk o łach  p o w szechn ych niższych 
stop ni o rgan izacy jnych . —  K azim ierz S taszew sk i: Nowe program y nauki 
d la 7 k las. szk o ły  p ow szechn ej. —  Stefan  B ąkow ski: Program  now ego gi­
m nazjum . —  D r. H enryk  R ow id: O rg an izac ja  i program  zakład ów  k s z ta ł­
cen ia  nau czycieli.

III.
Dr. J .  W agnerów n a: N auczanie języ k a  polskiego w w yższych k la sa ch  

szk o ły  p o w szechn ej. —  K azim ierz Żychal: N au czanie łą cz n e  w oddz. III 
szk o ły  ćw iczeń . —  Ja n  Syska; P rób a  d ostosow ania szk o ły  do uzdolnień 
dziatw y i do p o trzeb  k u ltu raln o-g osp o d arczy ch  P o lsk i, przeprow adzona na 
te re n ie  szk o ły  ćw iczeń  Państw ow ego Sem inarju m  N au czycielsk iego  w T a r ­
now skich  G órach . —  W acław  F le u ry : P ró b a  indyw idualnego nau czan ia . —  
H enryk Jęd ru sik : S z k ic  organ izacji p racy  sied m ioklasow ej p u blicznej sz k o ły  
p ow szech n ej im. G a b ry e la  N arutow icza w  G naszynie pod C zęsto chow ą. —  
Stanisław  B ied a: K lasy  dla uzdolnionych w szk o le  ćw iczeń  przy P ań stw o - 
w em  Sem inarju m  N au czycielsk iem  L iceu m  K rzem ien ieck iego . —  B ronisław  
C h róścick i: Sy stem  grupow y w w ychow aniu i nauczaniu . —  W an d a S tey -  
now a: Sp raw ozd anie z p racy  ek sp ery m en ta ln e j w szko le N,r. 7 im. G. N a­
ru to w icza  w W iln ie  w r. 1933. —  W an da D zierzbicka: Sz k o ła  ćw iczeń  przy 
P aństw ow em  Sem inarju m  N au czycielsk iem  im. E . O rzeszkow ej w W a rsz a ­
w ie. —- K azim ierz M arjański: E ksp ery m en t S ju d ak a . —  Dr. M arjan  O drzy- 
w olski: W  poszukiw aniu spraw dzianu ob jek ty w n eg o d la  w a rto śc i m etod.

Dzieło zaw iera 414 stron.

C ena po jed yńczego egzem plarza zł, 4,—

W Y D A W C A : Z W I Ą Z E K  N A U C Z Y C I E L S T W A  P O L S K I E G O  

W arszaw a, W yb rzeże K ościuszkow skie 35. K onto P . K . O. Nr. 435.


